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$tófoa now ytfo samacftówSsitterows
Wiedeń, 28 lipca. '

Spokój w Austrii 'bynajmniej jeszcze 
nie powrócił. Wprost przeciwnie, . lud­
ność Wiednia została zaalarmowana wia- ^
domością, iż rząd otrzymał _ informacje, f f ie tO o C tic iC H iŚ c i  U Z tC tłc t lC t  , 
że narodowi socjaliści przebierają się w  *

rodowym socjalistom. Ma tó ułatwić roz­
poznawanie hitlerowców, którzy operują 
w  mundurach Heimwehry.

mundury Heimwehry, aby rozpocząć no­
wą akcję rewolucyjną. Na podstawie 
przeprowadzonych natychmiast docho­
dzeń, rząd miał stwierdzić, że hitlerowcy 
planują zamach na życie wicekanclerza 
Starhemberga.

Natychmiast zarządzono wszelkie środ­
ki, a gmach urzędu kanclerskiego, w któ-

W  ch w ili, g d y  m o rd o w a n o  k a n c le r z a  D o llfu ssa , 
p a n i  D o llfu sso w a  w r a z  z  sy n e m  i c ó re c z k ą  
z n a jd o w a ła  s ię  w  R icc io n e , w  g o śc in ie  u  M us* 

so lin ie g o .

rym odbyło się właśnie przyjęcie dyplo­
matyczne i posiedzenie rady ministrów, 
otoczono silnymi ikoirdonami styryjskich 
oddziałów Heimwehry, które uchodzą za 
najpewniejsze. Zarządzono dalej, aby dol­
no - austriacki, Związek chłopski, który 
należy do oddziałów ochronnych, nosi 
jednakie inne mundury, został uzbrojo­
ny i wciągnięty do akcji przeciwko na*

Rano w środku miasta zaczęta się gro­
madzić grupa kilkuset narodowych socja­
listów w mundurach Heimwehry, praw­
dopodobnie z zamiarem zaatakowania 
prezydium rady ministrów. Do tej chwili 
niewiadomo, czy policji udało się ująć 
zamachowców.

Popołudniu! i—* nowa niespodzianka. 
W  dwudziestym okręgu na Engęlplatz 
doszło do ostrych starć. Niewiadomo do­
kładnie, jak się to wszystko odbyło.

Późnym wieczorem z okien sekreta­
riatu frontu ojczyźnianego przy Tabor- 
strasse dano szereg strzałów. Sprawca 
zdołał zbiec w ciemności. Strzały wywo­
łały jednak olbrzymie zamieszanie i pod 
gmachem gromadziły się wielkie tłumy 
ludzi. Nie ulega wątpliwości, że b y ł , to 
rodzaj dywersji ze strony narodowych 
socjalistów,' ‘ '

^Wiedeń -  tniasło wa\owttQ
Środek miasta przedstawiał popołu­

dniu niezwykły widok. Część śródmie­
ścia, w której znajdują się budynki rzą­
dowe, a więc gmach kanclerski, dawne 
preżydjum rady ministrów i byłe mmr 
sterjum wojny, mieszczące obecnie czte­
ry ministerstwa, została otoczona woj­
skiem. Wszystkie dojścia są osadzone od­
działami Heimwehry i zamknięte dla ru­
chu ulicznego. Równocześnie po mieście 
krążą pogłoski, że nowe grupy narodo­
wych socjalistów gromadzą się w miej* 
scach, gdzie panuje ożywiony ruch, a 
przedewszystkiem na dworcach kolejo­
wych, aby potem dokonać równoczesne­
go ataku na gmachy rządowe, w których 
znajdują się poszczególni ministrowie. 
Urząd kanclerski przypomina fortecę. Od­
działy policyjne zostały wzmocnione, i z 
każdego okna wygląda lufa karabinu ma­
szynowego.

ftliepetcno&ć i ctre&ziofti&Htct
Wszystko to świadczy o tem, że rząd 

austrjacki bynajmniej nie czuje się pew­
nym, i to tembardziej, że niezależnie od 
pogłosek na temat nowych przygotowań 
hitlerowskich, rząd nie wie, któremu z 
swoich własnych urzędników nawet na 
najwyższych stanowiskach, może zaufać. 
Wśród wyższych urzędników Policji do­
konano już szeregu aresztowań, kilku in­
nych zawieszono w  czynnościach. Zawie­
szono m. in. dyrektora policji wiedeń­
skiej Steinhausla, oraz nadkomisarza 
Gotzmanna, na których powołali się tero- 
ryści w urzędzie kanclerskim, rozbraja­
jąc pełniących tam służbę policjantów. 
Liczba aresztowanych jest bardzo wiel­
ka. M. in. aresztowano: przewodniczące­
go niemiecko - austriackiego Yolksbundu 
dra Neubachera, b. chrześcijańsko - spo­
łecznego członka rady związkowej prof. 
Hugelmanna, generalnego dyrektora to­
warzystwa kopalń i hut „Alpine“ , Apolda, 
generalnego dyrektora Kasino A. G. Feh- 
ringera, który należał do otoczenia dra 
Rintelena. podobnie jak i aresztowany 
poprzednio radca dworu Perl.

WaC&i s  powstańcam i
Sytuacja na prowincji, szczególnie w 

Karyntji i Styrii nie jest jeszcze również

K o s z a ry , s ta n o w ią c e  w ię z ie n ie  te r o ry s tó w  h i t le ro w sk ic h , o to c z o n e  s ą  z a s ie k a m i.

wej bitwie ,50 powstańców. Wojska rzą- liczba zabitych przekroczy niewątpliwie
dowe. posługiwały się artylerią. Ogólna dwustu.

Sąd i śCedstłtio
Sąd doraźny nad terorystamł, którzy 

dokonali napadu na urząd kanclerski od­
będzie się praw dopodobnie w  poniedzia­
łek . Wyrok zapadnie tego samego dnia. 
Większość zamachowców grupuje się 
z b. w ojskow ych, w ydalonych z armji pod 
zarzutem  działalności narodow o - socja­
listycznej. Tw orzyli oni w partji oddziały 
szturm ow e, specjalnie w yszkolone do 
szybkich napadów . T aktyczne kierow ­
nictw o zam achu leżało w ręku b. w ach­
m istrza H olzw ebera, k tó ry  w ystępow ał 
jako kapitan.

Śledztwo miało wykazać, że pian za ­

machu ukartow any  został już dawno. De­
cyzja o przystąpieniu do akcji zapadła 
w poniedziałek. W  dniu zamachu terory* 
ści otrzymali hasło w ten sposób, że 
znaleźli w swoich mieszkaniach, w 
skrzynkach do listów, kartk i z rozkazem  
staw ienia się około południa w  sali gim­
nastycznej, skąd później w yruszyli. Śledz­
tw o doprow adziło do w ykrycia  bezpo­
średniego m ordercy  kanclerza Dollfussa. 
Je s t nim 35-letni b. w ojskow y O tto P a- 
ńetta, k tó ry  przez 17 lat służył w  armji i 
został z niej w ydalony za działalność na­
rodow o - socjalistyczną.

w yjaśniona. W  obydwu tych krajach ro­
zegrały się krwawe walki pomiędzy od­
działami rządowymi a narodowymi so­
cjalistami j gdzieniegdzie walki te trwa­
ją dalej. Liczba stra t po obydw u stronach 
jest dużo w yższa  niż to podaw ały  p ier­
w sze kom unikaty oficjalne. W  Styrji licz­
ba zabitych wynosi około stu. W  okoli­
cach St. Velt nad Glanem padło w krw a-

dbtogą J)o

V o n  P a p e n ,
N o w y  p o se ł n ie m ie c k i w  W ie d n iu .

Przedstawicieli rządu przemawiają 
dalej w ostrym tonie >i zapowiadają przy 
każdej sposobności, że niema mowy o 
żadnej zmianie kursu na przyszłość i że 
polityka Dollfussa w dalszym ciągu pozo­
staje programem rządowym. Podkreślił 
to wyraźnie w swojem przemówieniu ra- 
djcwem komisarz związkowy Adam, o- 
świadczając w imieniu rządu: „Nikt nie
może oczekiwać zmiany politycznego 
kursu. Ani na wewnątrz, ani na zewnątrz. 
Utrzymanie niepodległości i wolności na­
szego kraju jest nadal fundamentem na­
sze] polityki".

Jeszcze mocniej podkreślił to stano­
wisko wicekanclerz Starheinberg oświad­
czając: „Austria musi zachować swoja 
wolność i niepodległość bez żadnych 
ograniczeń. Oświadczam w imieniu rzą­
du, że nigdy nie wejdziemy w kompromis 
z narodowym socjalizmem".

Osobny ustęp swego przejrlówienia 
poświęcił Starhemberg stosunkowi do 
Niemiec: Rząd nie ponosi żadnej winy 
za tak zw. konflikt z Rzeszą Niemiecka. 
Raz jeszcze chcę wyraźnie podkreślić, że 
nie pozwolimy nigdy naruszyć niepodle­
głości Austrji. Jesteśmy zdecydowani ani 
na cal nie zejść z drogi, którą nas prowa­
dził kanclerz Dollfuss. Wiemy, czego on 
chciał i będziemy czynić dokładnie tak

samo. W iem y, że niepodległości nie da 
się utrzym ać przez kom prom isy. Nie spu­
ścim y się nigdy na przyrzeczenie  i fra ­
zesy. N aturalnie, jesteśm y rów nież goto­
wi zapom nieć przeszłość, jeśli o trzym a­
my pew ne gw arancje, że nasz p rzy sz ły  
rozw ój nie będzie w żadnym  w ypadku 
zakłócony.

To oświadczenie wicekanclerza fest 
niewątpliwie odpow iedzią na nominację 
von P apena posłem niemieckim w W ie­
dniu. Jak nas informują z kół, zbliżonych 
do rządu, gabinet austriacki udzieli zgo­
dy na przyjazd von Papena, Koła te za­
powiadają jednak, że rząd austriacki jak I 
dawniej, tak j te raz  życzy  sobie przy jaz­
nych stosunków  z Niemcami, ale pod w a­
runkiem, iż Niemcy w żadnei formie nie 
będą się m ieszać do w ew nętrznych sp raw  
austriackich. F ząd  oefeorzę z całą stanow ­
czością w szelkie próby komprom isu, na­
w et propozycję utw orzenia rządu koali­
cyjnego.

Czy rozwój stosunków wewnętrznych 
w Austrji pozwoli rządowi utrzymać się 
na tej linji, pokaże, już najbliższą przysz­
łość. Główme niebeznieczeństwo leży 
dziś w sam ym  system ie politycznym  w  
Austrji, którego spoistość wewnętrzna 

..jest raczej wątpliwą
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Na skutek zarządzenia- dyrekcji kokso­
wni „Gotthard*1 w  O rzegow ie robotnicy 
tego zakładu mają o trzym ać z dniem l*go 
sierpnia zm niejszone o około 15 procent 
zarobki. Obniżka ma nastąpić p rzez  od­
pow iednią obniżkę s taw ek  akordow ych.
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D z iś : M a r ty  p .
J u t r o :  A b d o n a , J u l .  
W s c h ó d  s ło ń c a :  g . 4 m . 13 
Z a c h ó d : g . 19 m . 58 
D łu g o ść  d n ia :  g . 15 m . 45
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Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego u ,  —  teł. 349-81.

REPERTUAR KIN:
KATOW ICE: Capltoł: „Rozkosze M ałżeńskie".

Caslno: „G wiazdy Brodw ayu". Coloseunt: „W esoły
karawamiara". R łalto: „W  niewoli dzimgti". Union:
„W  krainie Wiecznego Uśmiechu*. Dębina: „Miłość w 
karapatach". i „Eskadra śm ierci".

CHORZÓW 1. Apollo: „M askarada miłości" i „Sa­
k ra " . Colosseum: „On i Jego sługa" i „Syn mimowoli".

TARN. GORY. Nowości: „Noc w Kadrze**.'
RYBNIK. P a łac : „Nie będziesz kurtyzaną".

RADJO.
PONIEDZIAŁEK, 30 LIPCA 1934 R.

Katowice. 6.30 „Kiedy ranne wstają zorze**. 6 35 
P ły ty . 6.33 Gimnastyka. 6.53 P ły ty . 7.10 P ły ty . 7.20 
Chwilka pań domu. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 W isJom ości 
meiteoTologiozue. 12.10 Zespól, salonowy. 13.05 P ły ty  
14.05 Ceduła Giełdy w Katowicach. 16.00 Muzyka lekka.
17.00 Opowiadanie dla dzieci. 17.15 Koncert kameralny
17.40 Recital śpiewaczy. 1S.15 P ły ty . 18.45 Pogadanka 
Brunona Winaiwera. 19.15 P ły ty . 19.50 Wiadomości 
sportow e. 20.02 Felieton p. t. „M eczety Stam bułu". 20.12 
M uzyka lekka. 21.00 Caipstnzyk M arynarki W ojennej z 
Gdyni. 21.12 U twory symfoniczne w wyk. O.-k. Symf. 
*2.15 M uzyka taneczna.

—  Z  K R O N IK I Ż A Ł O B N E J. W  d n iu  27  b m . 
z m a r ł  c z ło n e k  K o la  C h . D . w  B ie lsz o w ic a c h  
ś p .  J a n  K ra w ie c . W  Z m a rły m  t r a c i  C h . D. 
g o r l iw e g o  p r o p a g a to ra  ru c h u  c h rz e ś c ija ń s k o -  
s p o fe c z n e g o . P o g rz e b  śp . J a n a  K ra w c a  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  B ie ls z o w ic a c h  z  d o m u  ż a ło b y , p rz y  
u l. G łó w n e j 50 , w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  30 b n i. 
C z e ść  Je g o  p a m ię c i!

—  5 0 -L E C IE  U R O D Z IN . D n ia  28 b m . ob ­
c h o d z ił 5 0 - le c ie  s w y c h  u ro d z in  p. J ó z e f  K a n -  
d z ia  z  R u d y  Ś lą sk ie j . S e r d c z n e  ż y c z e n ia  s k ła ­
d a ją  m u  k r e w n i  i z n a jo m i. P a n  K a n d z ia  j e s t  
d łu g o le tn im  a g e n te m  „Polonii** i  „ S ie d m iu  
G ro szy * ’ . S z c z ę ś ć  B o ż e !

- i  D Z IE C I P O L S K IE  Z  N IE M IE C  W R A * 
C A JA . D n ia  1 s ie rp n ia  b r . o  g o d z . 10,55 o d ­
c h o d z i p o c ią g  z d z ie ć m i p o lsk ie m i ze  Ś lą s k a  
O p o lsk ie g o , k tó r e  s p ę d z i ły  w a k a c je  n a  k o ­
lo n ia c h  w  k r a ju ,  z o rg a n iz o w a y c h  p r z e z  T o w . 
P o m . D z ie c io m  i  M łoda:. Pol& k. w  N ie m c z e c h . 
O g ó łe m  n a  k o lo n ia c h  p r z e b y w a ło  p o n a d  560 
d z ie c i , k tó r e  te r a z ,  w r a c a j ą  d o  k ra ju , n io są c  
z e  so b ą  n ie ty lk o  w ię k s z y  z a p a s  s i t  z d r o w o t­
n y c h  do  p r a c y  (g d y ż  k a ż d e g o  z  n ich  p r z y b y ło  
p o  k ilk a  k i lo g ra m ó w  n a  w a d z e ) ,  le c z  p rz e ­
d e w s z y s tk ie m  n io są  w  s w y c h  m ło d y c h  s e r ­
c a c h  i u m y s ła c h  św ie ż e  w s p o m n ie n ie  o  O j­
c z y ź n ie . O d je ż d ż a ją c e  d z ie c i ż e g n a ć  b ę d z ie  
k o m ite t  p r z y .  w s p ó łu d z ia le  o r k ie s t r y .

—  W Y P A D K I K O P A L N IA N E . N a  p o k ła ­
d a c h  p ó łn o c n y c h  k o p . „R ichtera** w  S ie m ia n o ­
w ic a c h  z a ła m a ł s ię  w y so k i fila r, w s k u te k  c z e g o  
z a s y p a n y  z o s ta ł  g ó rn ik  W a w rz y n  K w ie c ik  o ra z  
W ie c z o re k . P o  d łu ż sz e j ak c ji ra to w n ic z e j  w y ­
d o b y to  K w . z p o ła m a n e m i ż e b ra m i i z ła m a n ą  
rę k ą .  W ie c z o re k  d o z n a ł p o w a ż n y c h  o k a le c z e ń  
n a  g ło w ie . —  N a  k o p . „Polska** w  M a łe j D ą ­
b ró w c e  u leg ł n ie sz c z ę ś liw e m u  w y p a d k o w i g ó r ­
n ik  F ra n c is z e k  B ia ła s , d o z n a ją c  o k a le c z e ń  n a  
g ło w ie  i z g n ie c e n ia  k la tk i p ie rs io w e j, ( s im )

—  Z A K O Ń C Z E N IE  R O K U  S Z K O L N E G O  
W  S Z K O L E  D O K S Z T . W  M Y S Ł O W IC A C H . 
V / ty c h  d n ia c h  o d b y ło  s ię  w  d o k s z ta łc a ją c e j  
s z k o ie  p r z e m y s ło w e :  w  M y s ło w ic a c h  u r o c z y ­
s te  z a k o ń c z e n ie  ro k u  s z k o ln e g o , p o łą c z o n e  z 
w rę c z e n ie m  ś w ia d e c tw  d o jrz a ło ś c i  92 u czn io m  
i 4  u c z e n .c o rn . W  u r o c z y s to ś c i  p o z a  g ro n e m  
n a u c z y c ie ls tw a  z k ie ro w n ik ie m  p. B e d n la rz e m  
w z ią ł  u d z ia ł  z a r z ą d  P o l. S a m . R z e m . i P r z e m . 
w  M y s ło w ic a c h  z  p. p o s łe m  K o z a k ie m  n a  c z e ­
le  i c e c h m is trz o w ie  p o s z c z e g ó ln y c h  c e c h ó w  
r z e m ie ś ln ic z y c h . P r z e b ie g  u r o c z y s to ś s i  b y ! 
b a r d z o  p o d n io s ły  i s e rd e c z n y .  Z a rz ą d  z w ią z ­
k u  u c h w a li ł  s ta w ić  w n io s e k  d o  m a g is t r a tu  
m ia s ta  M y s ło w ic  o  m ia n o w a n ie  k ie ro w n ik a  p. 
B e d n a rz a  d y r e k to re m  te j  s z k o ły .

—  U JĘ C IE  O S Z U S T A . D n ia  2 8  b m . w  K a­
to w ic a c h  n a  ta rg o w is k u  p rz y trz y m a n o  o sz u s ta  
I .  W n io g ra d a , p o c h o d z ą c e g o  z  b . K o n g re só w k i, 
k tó r y  p rz y  w y m ia n ie  100-z ło to w e g o  b a n k n o tu  
u s iło w a ł o sz u k a ć  h a n d la rk ę .

—  W Ł A M A N IE  D O  R E S T A U R A C JI. W
u b . w to r e k  n ie z n a n i s p r a w c y  w la m li s ię  po­
r ą  n o c n ą  d o  r e s ta u r a c j i  P a w ła  G e łc o k a  w  W . 
P ie k a r a c h ,  sk ą d  po  z a o p a tr z e n iu  s ię  w  k il­
k a n a ś c ie  b u te le k  w ó d k i i l ik ie ró w , z d o ła li  się  
u lo tn ić . (Z o)

—  U S IŁ O W A N E  S A M O B Ó JS T W O  W  
A R E S Z C IE . W  d n iu  27 bm . p rz y trz y m a n o  w  
R y b n ik u  n ie ja k ą  M a rję  N ie d z ie ló w n ą  z P a ru -  
s z o w c a . W o b e c  te g o , że  N. b y ła  p i ja n a  i w y ­
w o ła ła  z b ie g o w isk o  u liczn e , u lo k o w a n o  ją  ty m ­
c z a s o w o  w  a re sz c ie  p o lic y jn y m , g d z ie  p o w ie ­
s iła  s ię  n a  s tr z ę p a c h  b lu zk i. D e s p e ra tk ę  uda ło  
s ię  je s z c z e  u ra to w a ć , ( r )

—  K A SA  D O B R O C Z Y N N O Ś C I Ś W . J Ó ­
Z E F A  W  R Y B N IK U  fu n d u je  n o w y  s z ta n d a r .  
P o ś w ię c e n ie  o d b ę d z ie  s ię  19 s ie rp n ia  b r ,  w

Ponieważ cała załoga koksowni w y­
powiedziała się oczywiście przeciw  tem u 
zam iarow i, w  ub. piątek odbyła się u Ko­
misarza Demobilizacyjnego konferencja 
porozum iew aw cza w  tej spraw ie. Ze 
względu na to, że obie s trony  obstaw ały  
p rzy  sw oich żądaniach, konferencja nie 
doszła do skutku. Wobec tego postano­
wiono jednom yślnie w  dniu 1. sierpnia 
p rzystąp ić  do strejku protestacyjnego.

(ok).

9 afM fy w walcowniach
W  Wydziale Fachowym w Katowi­

cach odbyła się w ub. piątek konferen­
cja w  spraw ie regulacji akordów  w  w al­
cowni „T rio‘‘ i w ysokich pleców  
w  hucie „Falvy“ w Ś w i ę t o c h ł o w i ­
cach. Konferencję odroczono z tem, że 
s trony  m ają ustalić przeciętną w ydajność 
tych oddziałów  w  ciągu 3 m iesięcy. W  
wypadku niedojścia do porozumienia, 
Wydział Fachowy wyda ze swej strony 
odpowiednie orzeczenie. Do czasu osta­
tecznego ustalenia akordów obow iązyw ać 
będą dotychczasow e staw ki.

Spór W Centrali Gazewc!
R obotnicy C entrali G azow ej w  W iel­

kich Hajdukach, zastąpieni przez zw iązki 
zaw odow e, wnieśli skargę do Inspektora 
P racy  w  Chorzow ie z pow odu niew ypła-

cenia im p rzez zarząd  tjtgo w arsz ta tu  li­
niow ą ram ow a zastrzeżonych  dodatków . 
W  spraw ie tej odbyła się w  ub. sobotę 
konferencja w  Inspektoracie P ra c y , k tó­
ra jednakże nie doprow adziła do pożąda­
nego skutku. S tronom  polecono przepro­
w adzić ponow ne pertrak tacje  z udziałem  
rad y  zak ładow ej i przedstaw iciela zw ią­
zku. W  razie  niedojścia do skutku, spór 
p rzekazany  zostan ie  do w yższej instan­
cji. (ok.)

flwcstii urlopów fsntowych
W  dniu 7 sierpnia odbędzie się konfe­

rencja Związku Pracodawców i Z w i ą z ­
ków Zawodowych w  sprawie potrącania 
urlopów  taryfow ych za  czas urlopu tu r- 
nusowego. Należy się spodziewać, że 
sporna kwestja zostanie ostatecznie ure­
gulowana. (ok.)

U M i  Kopalni „Polska**
slreftraic

W  kopalni „Polska11 w  Małej Dąbrów­
ce 25 robotników na znak protestu prze­
ciw ko niew ypłaceniu im zaległych zarob­
ków  zastrejkow ało . S treikujący p rzeb y ­
w ają w  kopalni, jednakże wstrzymują się 
od pracy. Inspekcja pracy podjęła kroki 
celem zlikwidowania zatargu.

Włoski sfrefk w kocie „Siaszic" w Sosnowca
(Robotnicy od dwuefa wniesięcy bez wypłaty

W  u b . s o b o tę  r a n o  w  h u c ie  „ S ta s z ic "  w  
S o s n o w c u  w y b u c h ł  s t r e jk  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  
ju ż  o d  d w ó c h  m ie s ię c y  m e  o tr z y m u ją  n o rm a ln ie  
z a ro b k ó w . W  s o b o tę  w ła śn ie  m ia ła  o d b y ć  się  
w y p ła ta  za liczk i, z a m ia s t  t e g o  je d n a k  n a  m u -  
r a c h  fa b ry k i u k a z a ło  s ię  o g ło sz e n ie  z a rz ą d u , że  
z  p o w o d u  b r a k u  p ie n ię d z y  w y p ła ta  z o s ta ła  o d ­
ro c z o n a . W ś ró d  ro b o tn ik ó w  w y w o ła ło  to  w ie l­
k ie  w z b u rz e n ie , p rz y c z e m  p o  k ró tk ie j n a ra d z ie , 
p o s ta n o w io n o  p rz e rw a ć  p ra c ę . S tre jk u ją  
w s z y s tk ie  z m ia n y  ro b o tn ik ó w  w  lic z b ie  221 
lu d z i, p rz y c z e m  z a s to s o w a li  on i s t r e jk  w ło sk i, 
p o z o s ta ją c  w  fa b ry c e .

D o  w ie c z o ra  w  s y tu a c ji  s t r e jk o w e j  n ie  n a ­
s tą p iła  ż a d n a  z m ia n a .

Ja k  s ię  d o w ia d u je m y , w  h u ta c h  „M iio w ic e"  
(  „ K a ta rz y n a "  te ż  n ie w y p ła c o n o  ro b o tn ik o m

za lic z e k , to  te ż  is tn ie je  m o ż liw o ść  ro z sz e rz e n ia  
s ię  S tre jk u  n a  te  z a k ła d y . P rz e b ie g  s t n j k u  
z u p e łn ie  sp o k o jn y .

Protestacyjny strfijk u Zielińskiego 
w Dąbrowie

Z a rz ą d  fa b ry k i Z ie liń sk ie g o  w  D ą b ro w ie  
w o b e c  b r a k u  z a m ó w ie ń  w y m ó w ił p r a c ę  5 0  ro ­
b o tn ik o m . T e rm in  w y m ó w ie n ia  k o ń c z y ł s ię  w  
ub . so b o tę . P o z o s ta li  w  fa b ry c e  ro b o tn ic y  w  
o b ro n ie  k o le g ó w , o g lo sfli d w u g o d z in n y  p r o te ­
s ta c y jn y  s t r e jk ,  p o c z e m  p ra c ę  p o d ję li t e r m a l ­
n ie . W ła śc ic ie l o św ia d c z y ł p rz e d s ta w ic ie lo m  
ro b o tn ik ó w , że  o  ile ty lk o  o trz y m a  z a m ó w ie n ie , 
z a tru d n i  z r e d u k o w a n y c h  p o n o w n ie .

rych telefony oznaczone sa  w  spisie abo­
nentów  liczbami rozpoczynającem i się 
cy fra  »3“. Szczegółow ych informacji u- 
dzlela U rząd teleloniczno -  telegraficzny 
Katowice".

•
PoJsSstc Knpledwo na Śląsko 

dla powodzian
W  d n in  27 b m . o d b y to  s ię  p o d  p r z e w o d ­

n ic tw e m  p r e z e s a  p . W . J e r z y k ie w ic z a  p o s ie ­
d z e n ie  Z a rz ą d u  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  S to w a r z y ­
s z e ń  K u p ie c k ic h  W o j. Ś lą sk ie g o  w  K a to w i­
c a c h , n a  k tó r e m  u c h w a lo n o  z a a p e lo w a ć  do  
z o r g a n iz o w a n e g o  k u p ie c tw a , a b y  p o ś p ie s z y ło  
z  w y d a tn ą  p o m o c ą  m a te r ia ln ą  d o tk n ię ty m  p o ­
w o d z ią , p r z e z  z ło ż e n ie  o f ia r  n a  r e c e  m ie js c o ­
w y c h  k o m ite tó w , ' l u b  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie ­
go . W s z y s tk ie  z a r z ą d y  p o s z c z e g ó ln y c h  s to ­
w a r z y s z e ń  b ę d ą  o  a k c j i  w s z c z ę te j  p r z e z  p o l­
sk ie  k u p ie c tw o . z a w ia d a m ia n i  o s o b n y m  o k ó l­
n ik iem .

Xudkm>ała bradzież
W  n o c y  z  26— 2 7  b m . s k ra d z io n o  w  N ie- 

d o b c z y c a c h , p o w . R y b n ik , 10  ż e la z n y c h  p o ­
k ry w , z a m y k a ją c y c h  o tw o r y  k o le k to ró w  k a n a ­
l iz a c y jn y c h . W o b e c  te g o , że  k ra d z ie ż  n ie­
z w ło c z n ie  s p o s trz e ż o n o , z a rz ą d z o n o  z a  s p r a w ­
c a m i p o śc ig , w  C zasie k tó r e g o  p o lic ja  p rz y ­
t r z y m a ła  d w u k o n n ą  fu rm a n k ę , ja d ą c ą  w  k ie­
ru n k u  B ie r tu łtó w , n a  k tó re j  z n a le z io n o  s k ra ­
d z io n e  p o k ry w y , u k ry te  p o d  s ło m ą . J a k o  
s p ra w c ó w  k ra d z ie ż y  u s ta lo n o  2 4 - le tn ie g o  B ro ­

n i s ł a w a  R o ta b c z y k a  z R a d lin a , o ra z  2 8 -!e tn ie g o  
h a n d la r z a  s ta ry m  ż e la z e m , M ie c z y s ła w a  P a li­
k a , z  C h o rz o w a  I. P o k ry w y  o d e b ra n y , a  zło­
dz ie i o sa d z o n o  w  w ię z ie n iu  w  R y b n ik u , ( r . )

Jtieuczciwy bupiec
N ie jak i B e ri B ra n d e s d o rf e r  sp rz e d a ł  w  

R y b n ik u  i o k o licy  m y d ło  d o  p r a n ia , k tó re  n ie  
z a w ie ra ło  n a w e t  10% tłu sz c z u , z a  s o  p o ­
c ią g n ię to  g o  d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i s ą d o w e j . W  
p ie rw sz e j in s ta n c ji  z o s ta ł  B r a n d e s d o r f e j  za ­
są d z o n y  n a  100 z ł. g rz y w n y . S ą d  k a rn y  w  
R y b n ik u  n a  ro z p ra w ie  o d w o ła w c z e j o b n iż y ł 
k a r ę  d o  8 0  z ł„  u z n a ją c  w in ę  s p rz e d a w c y  z a  
u d o w o d n io n ą , g d y ż , z a k u p u ją c  to w a r  m a ło -  
w a r to ś c io w y , m u sia ł m n ie j p łac ie , c o  m u s ia ło  
n a s u w a ć  w ą tp l iw o ś c i ,  c o  d o  ja k o ś c i  te w a r u .

Koszty u m y ta  kroMermiBowego
rr M om . Masach Oszczędności będą obniżone

Na posiedzeniu Zarządu Związku Kom. 
Kasy Oszcz. pod przewodnictwem Preze­
sa Związku dr. Adama Kocura, Zarząd 
Związku zastanawia! się mad spraw ą dal­
szego obniżenia kosztów  kredytu  krótko­
terminowego, którego zanik daje się w 
życiu gospodarczęm nasitego Wojewódz­
twa w ostatnim czasie bardzo dotkliwie 
odczuć.

Po dłuższej dyskusji i wszechstronnem 
naświetleniu sprawy. Z arząd uchwsll? za­
lecić Komunalnym Kasom O szczędności 
obniżenie odsetek od 15 sierpnia rb . od

w eksli zdyskontow anych  na 7 proc. bez 
żadnych dalszych dopłat. Instrukcja Za­
rządu pod adresem Kom. Kas Oszcz, 
wymienienia zupełnie wyraźnie, że z uprzy 
wilejowanego procentu korzystać mogą 
tylko weksle posiadające znamiona obro­
tu towarowego. Uchwała powyższa o- 
znacza bardzo w ydatną pomoc dla śred ­
niego stanu na Śląsku i przyczyni się z 
jednei ftrony do ożywienia życia gospo­
darczego, z drugiej zaś niewątpliwie za­
chęci inne instytucje finansowe do dal­
szego obniżenia kredytu.

Centrala zleceń w Katowicach
D yrekcja Okręgu P oczt i Telegrafów  

w  K atow icach komunikuje, że z dniem 1 
sierpnia br. urucham ia w  K atowicach 
centrala zleceń, k tó ra :

1) na żądanie abonenta w  razie Jego 
nieobecności będzie w szystkim  zglasza’- 
iacym  sie do jego telefonu udzielała k ró t­
kich w yjaśnień, np. że żądanego abonen­
ta niema w  domu, gdzie go m ożna za­
stać, że abonent w yjechał, kiedy w róci 
i Ł  p . ;

2) na specjalne żądanie będzie noto- 
w ała, kto (nazwisko i nr. telefonu) w  cza­
sie nieobecności abonenta dzwonił;

3) na żądanie będzie przyjm ow ała i

k o ś c ie le  św . A n to n ie g o . J e d n o c z e ś n ie  o b c h o ­
d z o n y  b ę d z ie  ju b ile u sz  2 5 -lec ia  Z w . R o b . i 
R z e m . Z a ło ż y c ie le m  i p r e z e s e m  z w ią z k u  je s t  
p. J a n  J a n e k . S z ta n d a r  w y s ta w io n y  je s t  w  o k ­
n ie  n a s z e g o  o d d z ia łu  w  R y b n ik u .

—  Z P IE L G R Z Y M K I P A R A F J I  T A R N O - 
W IC E  S T A R E  D O  W . P IE K A R . W  ub . n ie­
d z ie lę  w y r u s z y ła  p ro c e s ja  p a r a f ia n  z  T a rn o ­
w ie  S ta r y c h  d o  W . P ie k a r .  P ro c e s ję  p ro w a ­
d z ił n a  K a lw a r ję  k s . w ik . L ig o ń , p o c z e m  od­
p ra w io n a  z o s ta ła  m sz a  św . P o  o d p ra w ie n iu  
d ro g i k r z y ż o w e j  i n ie s z p o ró w  u d a ła  s ię  p ro ­
c e s ja  w  d ro g ę  p o w ro tn ą . K s. p ro b . T c h ó rz  
o d p ra w ił  m o d li tw y , z w ią z a n e  z o d p u s te m  ju­
b ile u s z o w y m . d z ię k c z y n n e m  „ T e  D e u m ’* i b ło ­
g o s ła w ie ń s tw e m  s a k ra m e n ta ln e m  z a k o ń c z y ł  
p ię k n ą  u ro c z y s to ś ć ,  P o d z ię k o w a n ie  n a le ż y  s ię

notow ała w  czasie nieobecności abonen­
ta od osób zg łaszających się do niego 
krótkie w iadom ości;

4) p rzekazyw ała  zlecone wiadom ości 
w skazanem u lub w skazanym  abonentom.

5) na żądanie abonentów  będzie feb 
budziła o oznaczonej godzinie,

6) będzie spraw dzała  w e w skazane 
dni i godziny, czy osoba pozostaw iona 
Przez abonenta do pilnowania lokalu w 
razie jego nieobecności jest na miejscu;

7) bedzIe podaw ała codziennie dokła­
dny czas.

Z usług centrali zleceń mogą za nie­
wielką opłatą korzystać  w szyscy  ci, któ-

p. J e ń d ru s io w i z a  p ro w a d z e n ie  p ro c e s j i  o r a z  
o rk ie s t r z e  z a  p r z y g ry w a n ie .  ( p i )

—  Z O D P U S T U  W  L U B L IŃ C U . W  c z w a r ­
te k  2o b m . o d b y ł  s ię  w  L u b liń c u  o d p u s t k u  
c zc i ś w .  A n n y , n a  k tó r y  p r z y b y ły  lic z n e  rz e ­
sz e  w ie r n y c h  z c a łe g o  p o w ia tu  w  lic z b ie  o k o ­
ło  3 0 .0 . O  g u d z . 8 15 w y r u s z y ła  d u ż a  p ro c e s ja  
z k o ś c !o ’a  p a r a f ia ln e g o  7e  s z ia n d a ra m i.  c h o ­
rą g w ia m i F g u ra trć  r r a z  k s. p ro b . D w u c e -  
te m , k s . w ik . S o ł ty s ia k ie m  i k s . M a rg o s z e m  
dn  s ta r e g o  k o śc .ó fk a  św . A n n y . N a p lacu  
p rz e d  k o śc io łe m  w y g ło s i ł  o k o llc z n io śc io w e  
k a z a t i e  k s . M a rg o s z , u r o c z y s tą  m sz ę  św . z a ś  
o d p ra w :!  k s . w ik . S o ł ty s .a k  P o  n a b o ż e ń s tw ie  
u d an o  się  z n ó w  w  p ro c e s j:  do k o śc io ła  p a r a ­
f ia ln e g o , g d z ie  s ie  o d b y ło  b ło g o s ła w ie ń s tw o  
s a k ra m e n ta ln e ,  (p g )

M roniha Za&iębionsha
R ę tfa k e ła  I a A n te fM ra c la :  S M M t ł N ,  3-1® 

M e ia  S, : . . . . . .  T sd  — ■■
KINA W ZAGŁĘBIU:

SOSNOWIEC. Zagłębie „CMrttwąą noc"- Palece: 
„Hazard życia". — „O gnisty trójkąt". Eden: .,f*t<p t 
Elap w małżeńskie] niew oli".

BĘDZIN. Dowośd: „7 dni szczęJdł" | „M ?“ . Świa­
towid: „Mario". Apollo: „Baroud” .

CZELADŹ. Czarny: „Biała- trootzna".
ZAWIERCIE. Stella: „Byłem Ci wiemy".’

—  P O Ż A R  P O D  Z A W IE R C IE M . W  d n iu  
27 b m . n a  B o ro w e m  P o lu , p o a  Z a w ie rc ie m  
w y b u c h ł p o ż a r , k tó r y  s t r a w i ł  dom  d re w n ia n y ,  
w d o w y  K a ta r z y n y  G ę b k o w e j, T y lk o  d z ię k i 
S z y b k ie j i e n e rg ic z n e j  a k c j i  r a tu n k o w e j ,  m ie j­
sk ie j  s t r a ż y  p o ż a rn e j  z  Z a w ie rc ia ,  p o ż a r  n ie 
w y r z ą d z i ł  w ię k s z y c h  s t r a t ,  (h u )

—  R U B R Y K A  K R A D Z IE Ż Y . W  B ę d z in ie  
n-a g o rą c y m  u c z y n k u  k r a d z ie ż y  u ję to  s z o p e n -  
feld-ziarkJ J a d w ig ę  N o w a k , O ty i ję  S m ó łk ę  z  
G o ło n o g a , ora-z A n n ę  W ó jc ik  z  D ą b r o w y  (K o ­
n o p n ic k ie j  20). Z m ie sz k a n ia  p . P a w ła  S ik o ry  
w  S o s n o w c p , O s tr o g ó r s k a  16. s k r a d z io n o  600 
z ł. ł w e k s e l  n a  400 z l. W  D ą b ro w ie  p o lic ja  
u ję ła  W ła d y s ła w a  B ę d k o w sk ie g o , k o n io k ra d a .

—  A K C JA  Z B IÓ R K I N A  P O W O D Z IA N . —
K a ta s tro f a ln a  k lę s k a  pow ode-t o d b iła  s ię  ż y -  
w e m  e c h e m  w ś ró d  m ie s z k a ń c ó w  Z a g łę b ia . 
W s z y s c y  u r z ę d n ic y ,  r o b o tn ic y  p o lic ja , w o j­
sko , a  n a w e t  b e z r o b o tn i  p o b ie r a ją c y  z a s i łe k , 
sk ła d a ją  o f ia ry  n a  rz e c z  p o w o d z ia n . U k a z a ły  
s ię  o d e z w y  k o m ite tu  p o w ia to w e g o , o r a z  d u ­
c h o w ie ń s tw a . z a c h ę c a ją c e  do  s k ła d a n ia  d a t­
k ó w . P r a c o w n i o /  k o p . „ S a tu r n "  o p o d a tk o w a ­
li się  10 p ro c . o d  p o b o ró w  R o b o tn ic y  k o p a ln i  
..Coscla-dż", 1 p ro c . K lin k ie rn ia  w  Gr-udko-wie 
z e b r a ła  w ś ró d  ro b o tn ik ó w  500 zł. K lu b y  s p o r ­
to w e  A K S. N iw k a , W a r ta  w  Z a w ie rc iu  i S o i-  
v a y  w  G ro d ź c u . o rg a n iz u ją  m e c z e  na  p o w o ­
d z ia n , r z e ź n ic y  c z e la d z c y  z e b ra l i  226 z ł. O fi­
c e ro w ie  i p o d o f ic e ro w ie  23 p. a  l. o p o d a tk o ­
w a li s ię , a  p r z y te m  z e b ra l i  132 e ł .  R a d a  P o ­
w ia to w a  w  B ę d z in ie  w y a s y g n o w a ła  I  ty s .  z!., 
p o z a te m  n a  w s z y s tk ic h  k o p a ln ia c h , f a b ry k a c h  
p r a c o w n ic y  o p o d a tk o w a li  s ię  n a  te n  c e l

—  R A D A  W  B Ę D Z IN IE . 30 b m . o  g o d z . 20 
m in. 30 o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  r a d y  p r z y ­
b o c z n e j  w  B ę d z in ie . N a  p o rz ą d k u  s p r a w a  c a -  
o ią g n ię o ia  p o ż y c z k i  z F B , n a  p r z e p ro w a d z e n ie  
p o m ia ró w  i p la n ó w  z a b u d o w y  m ia s ta .

—  Z R Z E S Z E N IE  A R T Y S T Ó W M A L A R Z Y  
..B L O K " w  Z a g łę b iu , p o s ta n o w iło  p r z y jś ć  z 
p o m o c ą  o f ia ro m  p o w o d z i i w  ty m  celu  w z y w a  
w s z y s tk ic h  k o le g ó w , z r z e s z o n y c h  i t t ie z rz e -  
s z o n y c h  w  „ B lo k u "  d o  o f ia ro w a n ia  n a jm n ie j  
je d n e j  p r a c y  d o  d y s p o z y c j i  P o w . K o m ite tu  
P o m o c y  P o w o d z ia n o m , k tó r y  z p r a c  o f ia ro ­
w a n y c h  u r z ą d z i  n a  po-w odzian  lo te r ję .  P r a c e  
m o ż n a  n a d s y ła ć  n a ty c h m ia s t  do s t a r o s tw a  w  
Będ-zimi-e. lu b  s e k r e t a r i a tu  „ B lo k u "  w  S o sn o w ­
c u , C z y s ta  7 m . 9.



Urzędnicy Komunalni z Świętochłowic
e z ł a n f c a m i  s z a f f o i  f a ł s z e r z y  p i e m ie d z y

Wśród wielkiego zainteresowania roz­
począł się w ub. sobotę przed sądem <r 
kręgowem w Chorzowie proces przeciw 
szajce fałszerzy  pieniędzy, działającej na 
terenie Górnego Śląska i Zagłębia Dą­
browskiego. Na ławie oskarżonych za­
siadło 8 osób a mianowicie Stanisław  
Cioch z Dąbrowy Górniczej, Józef Bis­
kup, urzędnik gminny z Świętochłowic, 
Je rz y  Gajda, urzędnik gminny z Święto­
chłowic, Jan  Gwóźdź, emerytowany u- 
rzędnik gminny z Świętochłowic, Karol 
Schoenwald, urzędnik prywatny z Świę­
tochłowic, P aw e ł Moroń, robotnik, Józef 
W ieczorek, restaurator z Świętochłowic i 
Franciszek M łynek malarz z Świętochło­
wic. Niejaki Franciszek Bolczyk zbiegł 
do Niemiec i na rozprawę nie stanął. W e­
dług aktu oskarżenia wszyscy oskarżeni 
utworzyli w Świętochłowicach i Dąbro­
wie Górniczej szajkę, której zadaniem by­
ło fabrykowanie fałszywych banknotów 
5 Oz ?o to wych i niemieckich banknotów 
20-mark owych

O sk . C ioch  m ia ł p o s ta ra ć  s ię  o  ś ro d k i 
te c h n ic z n e  d o  fa b ry k o w a n ia  b a n k n o tó w , osk . 
W ie c z o re k  da! p ie n ią d z e  n a  z a k u p  o d p o w ie d ­
n ich  p rz y b o ró w , z a ś  r e s z ta  o sk a rż o n y c h  m ia ia  
z a  z a d a n ie  p u sz c z a n ie  w  o b ie g  fa łsz y w y c h  
b a n k n o tó w . R o z p o w sz e c h n ia n ie  fa lsy f ik a tó w  
m ia ło  n a s tą p ić  w  te n  sp o s ó b , że  o sk . B isk u p , 
G a jd a  i G w ó ź d ź , b ę d ą c  p ra c o w n ik a m i u rz ę d u  
g m in n e g o  w  Ś w ię to c h ło w ic a c h  m ieli d o  k a s y  
g m in n e j w k ła d a ć  fa lsy f ik a ty , a  k ra ś ć  p ra w d z i­
w e  b a n k n o ty . M ieli oni te g o  d o k o n y w a ć  1 
k a ż d e g o  m ie s ią c a , g d y  w  k a s ie  g m in n e j z n a j­
d o w a ło  się  d u ż o  p ie n ię d z y  n a  p e n s je , u rz ę d n i­
k ó w  i in n e  w y p ła ty .

P rz e p ro w a d z o n a  w  u b . s o b o tę  ro z p ra w a  są ­
d o w a  w z ię ła  n ie o c z e k iw a n y  o b ró t. W s z y sc y  
o sk a rż e n i, z a  w y ją tk ie m  o sk . B is k u p a , n ie -  
p rz y z n a ją  s ię  do  z a rz u c o n e g o  im  p rz e s tę p s tw a , 
tw ie rd z ą c , że  zn a leź li s ię  n a  ła w ie  o s k a rż o n y c h  
w s k u te k  fa ta ln e g o  z b ie g u  o k o liczn o śc i, ta k  po­
d a w a li z  k o ń c e m  1932 r. w z g l. p o c z ą tk ie m  
1933 i . zw ró c ili s ię  d o  n ich  w y w ia d o w c y  po li­
c y jn i z  C h o rz o w a  z p r o ś b ą  o p rz y c z y n ie n ie

Krewili Kafewiczanln sfrzela 
Ko wolbromianiKa

P o m ię d z y  m ie s z k a ń c e m  K a to w ic , W in c e n ­
ty m  G o ra s e m  i T a d e u s z e m  H a b e r k ą  z  Ł o b z o ­
w a  p o 4  W o lb ro m ie m , w y n ik ła  w  W o lb ro m iu  
w  d o , 27 tam, w ie c z o re m  s p rz e c z k a .  P o r y w ­
c z y  k a to w ic z a n iin  n a g le  s ię g n ą ł  p o  r e w o lw e r  i 
d a l  s t r z a ł  d o  H a b e rk i .  K u ła  p r z e s z ła  o b o k , n ie  
z a d r a s n ą w s z y  n a w e t  H a b e rk i .  G o r a s a  p o lic ja  

z a t r z y m a ła .

s ię  do  w y k ry c ia , je s z c z e  n ie  u ru c h o m io n e j f a ­
b ry k i fa łsz y w y c h  b a n k n o tó w . N a  d o w ó d  sw o ­
ich  tw ie rd z e ń  p o w o ła li się  o sk a rż e n i n a  w y ż ­
sz y c h  u rz ę d n ik ó w  p o lic y jn y c h . T w ie rd z e n iu  
te m u  z a p rz e c z y ł je d n a k  o sk a rż o n y  B isk u p , k tó ­

ry  zezn a ł, że  o sk a rż e n i rz e c z y w iśc ie  z a m ie rz a ­
li s tw o rz y ć  b a n d ę  fa łsz e rz y  p ie n ię d z y . P o ­
n ie w a ż  o k a z a ła  się  p o tr z e b a  p rz e s łu c h a n ia  d a l­
s z y c h  św ia d k ó w , a  m . in . i k o m isa rz a  po lic ji 
B ro d n ie w ic z a , s ą d  ro z p ra w ę  o d ro c z y ł, (o k .)

Pod prysznicem roztopionego żelazo
Ciężkie poparzenie robotnika w kocie „Staszic"

N a j t a n i e j '

H E B l i
w  firm ie

A. PRZYROWSKI
W  K R Ó L . H U C IE  u lic a  D w o r c o w a  N r . 4.

N a jn iż s z e  c e n y . —  N a jw ię k s z y  w y b ó r .  — 
D o g o d n e  w a ru n k i. —  D o s ta w a  b e z p ła tn a  
na  c a ły  G . Ś lą sk . —  P r z y  k u p n ie  k o s z t?  

k o le jo w e  z w ra c a m .

W  mb. p ią te k  w ie c z o re m  w  b u c ie  „ S ta ­
sz ic "  w  S o sn o w c u  m ia ł m ie jsc e  o k ro p n y  w y ­
p a d e k , • ja k ie m u  u le g ł ro b ó tn ik , J a n  W ó jc ik , 
z a m . w  S o sn o w c u  (u l. T y ln a  3), o jc ie c  c z w o rg a  
d z iec i.

W ó jc ik  p r a c u ją c  ja k o  p a la c z  p rz y  k o t le  z 
ro z to p ie ń  em  ż e la z e m , u s ły s z a ł  w  .pew nej 
ch w ili p o d e j r z a n y  s y k  i zan im  się  z o r ie n to ­

w a ł w  s y tu a c j i  z k o t ła  p ro s to  n a  n ie g o  p ry ­
sn ą ł  s t ru m ie ń  r o z to p io n e g o  ż e la z a , r a n ią c  go 
w  'o k ro p n y  sp o só b . N ie s z c z ę ś liw y  o d n ió s ł  b o ­
le s n e  o p a rz e n ia  r ą k ,  nó g , c a łe j p r a w e j  s t r o n y  
c ia ła , o r a z  c z ę ś c io w o  tw a r z y .  P rz e w ie z io n y  
z o s ta ł  do s z p i ta la  r e n a rd o w sk iie g o . O p a rz e n ie  
b y ło  ta k  s i ln e , że z  o tw a r ty c h  r a n  p ły n ę ła  
o b fic ie  k r e w .

Dfecie herszta szajki fałszerzy pieniędzy
Faferglfa Baaialaie w lodzi

Przed kilku dniami policja wykryła 
w Będzinie m agazyn fałszyw ych pienię­
dzy 1, 2, 5 i 10 Złotowych, aresztując 
przytem 18 osób. Stwierdzono, że falsy­
fikaty przywożone były do Zagłębia z 
jednego z większych miast w Polsce, 
gdzie znajduje się mennica. Herszt fał­
szerzy na kilka minut Przed wkrocze­

niem policji zdołał zbiec. Urządzono za 
nim pościg i w ub. czwartek zdołano go 
ujać w Częstochowie i osadzić w wię­
zieniu. Stwierdzono również, że fabryka 
falsyfikatów znajduje sta w Łodzi. Śledz­
two trwa, to też szczegóły trzymane są 
w tajemnicy.

Niemiecka robola dywersyjna 
na Siasbn

U r z ę d y  p o ś r e d n ic tw a  p r a c y  n a  Ś lą s k u  n ie ­
m ieck im  p r z e p r o w a d z a ją  w  o s ta tn im  c z a s ie  
b e z p ra w n ie  r e je s t r a c j ę  b e z r o b o tn y c h  z  n a d ­
g ra n ic z n y c h  m ie jsc o w o śc i  W o j. Ś lą sk ie g o . D o  
r e j e s t r a c j i  p r z y jm u je  s ię  lu d z i, n a le ż ą c y c h  d o  
n ie m ie c k ic h  z w ią z k ó w . J e s t  to  c e lo w a  p o li­
ty c z n a  ro b o ta  d y w e r s y jn a ,  k tó r e j  n a le ż a ło b y  
p o ło ż y ć  k r e s .  W ia d o m o  b o w ie m , ż e  N ie m c y  
sa m i d la  sw o ic h  o b y w a te l i  n ie  m a ją  p r a c y .

m
Urzędnik kolejoroy - defraudant 

skazany na rok więzienia
W  g ło śn y m  p ro c e s ie  o  n a d u ż y c ia  p o p e łn io ­

ne  w  k a s ie  k o le jo w e j  , n a  s ta c j i  w  W ie lk ic h  
H a jd u k a c h , ja k i  to c z y ł  się  p r z e d  S ą d e m  O k rę ­
g o w y m  w  C h o rz o w ie , s ą d  o g ło s ił  w  ub . so b o ­
tę  w y ro k ,  s k a z u ją c y  o sk . P a w ła  D r ° c a  n a  ro k  
w ię z ie n ia , z  z a w ie s z e n ie m  w y k o n a n ia  k a r y  n a  
p r z e c ią g  5 la t. (ok )

82-letnia podpalaczka z Olkuskiego
G r o ź n ą i  p o ż a r  w  P la lo s z m c a c l i

26 b m . w  c z a s ie , k ie d y  w s z y s c y  d o m o w n i­
c y  g o s p o d a rz a  B o le s ła w a  Ż a k a  w  M a io sz y -

c a c h , p o w . O lk u sk ie g o  b y li  w  po lu , w  je g o  
s to d o le  w y b u c h ł  g w a łto w a ły  p o ż a r , k tó r y

Po krwawym napadzie i rabunku
n a  o d p u s t  d o  P r a n d o c i n a

N a łą k a c h  w s i  W ię c ła w ic e , p o w . M ie c h o w ­
sk ie g o  z o s ta ł  n a p a d n ię ty  w  u b . c z w a r te k  
F ra n c is z e k  C iu b a  z e  S k a lb m ie rz a , p o w . P iń -  
c z o w s k ie g o  p r z e z  J ó z e fa  i B o le s ła w a  b ra c i  
D z lę b o sz ó w  1 K a z im ie rz a  N o w a k a  z  Z a w ie r ­
c ia .

N a p a s tn ic y  p o b ili do  n ie p rz y to m n o ś c i  C h i­
b ę , p o c z e m  z r a b o w a l i  m u  24 zł i 50 g r , i sp o ­
k o jn ie  u d a li s ię  do P ra n d o c im a  n a  o d p u s t.

Z a  z r a b o w a n e  p ie n ią d z e  n a p a s tn ic y  ra c z y l i  
s ię  w  je d n e j  z  m ie js c o w y c h  r e s ta u r a c y j ,  g d z ie  
u ję ła  ich  p o lic ja .

Młotkiem połamali żebra przeciwnikowi
S l r a i z n e  s f i c u K R c i  s p o r a  o  m a f q l e f i c  ♦

K A Ż D Y  C Z Y T E L N IK  d z łe n n fk *  „ S IE ­
D E M  G R O S Z Y "  p o s ia d a ć  p o w in ie n  k a r ­
tę  k w i to w ą  a b o n a m e n tó w  m ie s ię c z n y c h  
n a  r o k  1934. D la  p o s ia d a c z y  k a r t  p r z y ­
g o to w u je m y  w ie lk ą  n ie s p o d z ia n k ę . P r e ­
n u m e r a to r z y  p o c z to w i z a c h o w y w a ć  p o ­
w in n i w s z y s tk ie  p o k w ito w a n ia .

Z e  S t rz e m ie s z y c  d o n o sz ą  o tra g ic z n ie  z a ­
k o ń c z o n e j b ó jc e , ja k a  m ia ła  m ie js c e  w  u b . so ­
b o tę :  Z y g m u n t i K a z im ie rz  b r a c ia  -W a la sz k o ­
w ie , n a  t le  s p o ru  m a ją tk o w e g o  p o b ili s ię  z 
n ie ja k im  K u b ic ą .

J e d e n  z  W a la s z k ó w  w  c z a s ie  b ó jk i u z b ro ił  
s ię  w  ż e la z n y  m łotefk, z  k tó r y m  rz u c i ł  s ię  n a

K ub icę , z a d a ją c  m u  k ilk a  s t r a s z n y c h  u d e rz e ń .
P o d  ra z a m i u d e rz e ń  K. p a d ł n a  z iem ię  z a ­

k rw a w io n y , a  W a la s z k o w ie  zb ieg li. R a n n e g o  
p rz e w ie z io n o  do  sz p ita la , g d z ie  l e k a r z  s tw ie r ­
d z ił  z ła m a n ie  t r z e c h  ż e b e r ,  o r a z  p o w a ż n e  
o b r a ż e n ia  w e w n ę tr z n e .

cstatma szytMaAresztowanie złodziei mieszłf aulo wych
Tragiczny wypadek zdarzył się w  ko 

a tai „Wujek“  w  Brynowie pod Katowi- 
ami. 25-letoi Józef Musioł, maszynista 
i komo ty wy kopalnianej w niewyjaśnio- 
ych na razie okolicznościach dostał się 
od  koła przejeżdżającego parow ozu, po- 
ioszac śm ierć na m iejscu. S. p, Musioł 
'O chód ził z Katowic, mieszkał w  Załę- 
kiej Hałdzie.

od dłuższego czasu grasujących w Katowicach
W  to k u  d o c h o d z e ń  w  sp ra w ie  d o k o n y w a ­

n y c h  w  o s ta tn im  c z a s ie  liczn y ch  k ra d z ie ż y  
m ie sz k a n io w y c h  .n a  te re n ie  K a to w ic , m ie jsc o  wa 
p o lic ja  ś le d c z a  a r e s z to w a ła  c z ło n k ó w  te j s z a j ­
k i o  o s o b a c h :  A lo jzeg o  K o re c k ie g o  z B o g u c ic , 
(M ark ie fk i 5 5 ) ,  P a w ła  W ito sz k a , (M ark ie fk i 
6 5 ) o raz  A lfre d a  S te g la  (M ark ie fk i 3 7 ) .

C a łą  sz a jk ę  o d s ta w io n o  d o  d y sp o z y c ji s ą d u  
w  K a to w ic a c h . H e rsz te m  te j s z a jk i b y ł K o reck i. 
P o lic ja  u d o w o d n iła  im  d o k o n y w a n ie  k ra d z ie ż y  
z w ła m a n ie m  w  17 w y p a d k a c h . P o z a te m  p rz e ­
s łu c h a n o  16 p a s e ró w , z k tó ry c h  4 p rz y trz y m a ­
n o  w  a re sz ta c h . C z ęść  sk ra d z io n e g o  łu p u  z d o ­
ła n o  im  o d e b ra ć  i z w ró c ić  p o sz k o d o w a n y m .

W p ła ca ją c  n a  k on to  P . K. O . 
N r. 301.746

ZŁ. 2 .3 !

zap ew n ls*  sob ie  C zy te ln ik u  
co d z ien n e  d o rę c z a n ie  „Siedmiu 
G roszy".

Pekfig za przeitiytoiMamf 
w Rodzic SI.

P rz e d  S ą d e m  O k rę g o w y m  w  C h o rz o w ie  to ­
c z y ła  s ię  w  ub . s o b o tę  ro z p ra w a  p rz e c iw  J ó ­
ze fo w i K a m iń sk ie m u , J e rz e m u  M o sz k o w i i je g o  
s io s trz e  C e cy lji, z a m . w  R u d z ie  ś l . ,  k tó ry m  a k t 
o s k a rż e n ia  z a rz u c a ł  n a p a d  n a  u rz ę d n ik ó w , b ę ­
d ą c y c h  w  s łu ż b ie . W  d n iu  24  k w ie tn ia  b r. w  
cz a s ie  p o śc ig u  z a  p rz e m y tn ik a m i, u rz ę d n ic y  
s t r a ż y  g ra n ic z n e j z a u w a ż y li, że  k ilk u  p rz e m y t­
n ik ó w  w e sz ło  do  m ie sz k a n ia  M o śz k ó w . W  celu  
u ję c ia  p rz e m y tn ik ó w  s tr a ż n ic y  p rz y b y li p o d

d rz w i m ie sz k a n ia  o sk a rż o n y c h , d o m a g a ją c  się  
w p u s z c z e n ia  ich . P o n ie w a ż  M o sz k o w ie  n ie 
u czy n ili z a d o ś ć  ż ą d a n iu , s t r a ż n ic y  w ta rg n ę li  
p rz e m o c ą  d o  m ie sz k a n ia . W  c zas ie  te g o  osk . 
K am ień sk i u d e rz y ł  tę p e m  p rz e d m io te m  s t r a ż n i ­
k a  K e p sa , łam iąc  m u  rę k ę . O sk . M o sz k ó w n a  
p o b iła  ró w n ie ż  s tr a ż n ik ó w , a  o sk . M o sz k o  zn ie ­
w aży ! s ło w n ie  fu n k c jo n a r ju s z ó w . W  czasie  
z a jś c ia  z e b ra ła  s ię  n a  u licy  w ię k s z a  g ru p a  
ludzi, k tó ra  o b rz u c iła  s tr a ż n ik ó w  k am ien iam i. 
S ą d  z a s ą d z ił  o sk . K a tn iń sk ie g o  n a  10 m ies ięc y , 
o sk . M o sz k ó w n ę  n a  6 m ie s ię c y , a  o sk . M o sz k a  
n a  2 m ie s ią c e  w ię z ie n ia , (o k )

H

Napsd bandycki na 2 staruszki w lierfitteifac!
# p ra w t y  z M e g i i  B e z  ł u p u

W  nocy z piątku na sobotę w eszło
ów uch nieznanych sprawców do otwar­
tego chlewa, przylegającego do domu 
mieszkalnego sióstr Nawratówien, 70 
letniej Marji i 65 letniej Franciszki w 
Biertułtowach, gmina Radlin. Sprawcy 
Namierzali w ten sposób dostać się do 
pom ieszkania staruszek  i najpraw dopodob­

niej dokonać kradzieży .
Skradających się opryszków zauważy­

ła Marja N. i poleciła swej siostrze za ­
alarm ow ać sąsiadów.

W  chwili, gdy Nawratówna otwarła 
drzwi od kttrytarza, nieznany osobnik, 
stojący widocznie na 'czatach w pobliżu 
domu. dał ieden s trźa ł z rew olw eru, r a ­

niąc Franciszkę N. w  lew e biodro. Spraw­
cy następnie ulotnili się w kierunku Ra­
dlina, nie zabierając ze sobą łupu. Po­
strzeloną staruszkę odwieziono nie­
zwłocznie do szpitala w Wodzisławiu, 
gdzie pozostaje pod opieką 'lekarską. Za­
rządzony ' za sprawcami pościg nie dal 
żadnego wyniku. hr.)

s t r a w i ł  c a ły  b u d y n e k  w r a z  ze  z b o ż e m , a  n a ­
s tę p n ie  p r z e r z u c i ł  s ię  n a  do m  i b u d y n k i P io ­
t r a  K o w a ls k ie g o , n is z c z ą c  ie  d o s z c z ę tn ie .

P o d c z a s  d o c h o d z e n ia  w y s z ło  n a  ja w , ż e  
p o d p a le n ia  s to d o ły  Ż a k a  d o k o n a ła  8 2 - le tn ia  
Z o fja  P a ln e k o w a  z  z e m s ty .

L e c iw ą  p o d p a la e z k ę  a r e s z to w a n o .

Ostatnie wiadomości sportowe
L E G JA  —  L IB E R T A S  3 :1  ( 1 :1 ) .

N a  s ta d jo n ie  L eg ji o d b y ł s ię  m e c z  p o m ię ­
d z y  w ie d e ń sk im  „ L ib e r ta s e m " , a  L e g ią  w a r ­
s z a w s k ą , k tó ry  z a k o ń c z y ł s ię  p o  n a o g ó ł c iek a ­
w e j , g rz e  z w y c ię s tw e m  „ L e g ji" , d la  k tó re j  
b ra m k i z d o b y li:  Ł y sa k o w s k i 2, N a w ro t  1,. D la  
g o śc i —  B ro n z e k . W id z ó w  ko ło  2  t y -

SIK O R Z A N K A  P R O W A D Z I W  P IĘ C IO B U JU  
O  M IS T R Z O S T W O  P O L S K I.

W  W a rs z a w ie  ro z p o c z ą ł  s ię  w  so b o tę  ko ­
b ie c y  p ię c io b ó j o  m is trz o s tw o  P o lsk i. P o  
p ie rw sz y m  dn iu  p ro w a d z i w  o g ó ln e j p u n k ta c ji  
S ik o rz a n k a  i O r ło w sk a  (o b ie  ze  S ta d jo n u  c h o ­
rz o w s k ie g o ) . W y n ik i s ą  n a s tę p u ją c e :  100 —
O rło w sk a  13,2 se k ., S ik o rz a n k a  13,4, K w a ś­
n ie w s k a  13,8. W d a ł —  W e n c ló w n a  4 .72  m tr. 
K w a ś n ie w sk a  4 .66 , S ik o rz a n k a  4 .59 , O r ło w sk a  
4 .19  m tr .

E K S. B IJE  A Z S  W A R S Z A W A  W  M E C Z U  
W A T E R P O L O W Y M  1 :0  ( 0 :0 ) .

N a  k ą p ie lisk u  k a to w ic k ic h  Z a k ła d ó w  m ie j­
sk ic h  o d b y ł s ię  w  s o b o tę  m ecz  w a te rp o io w y  o 
m is trz o s tw o  P o lsk i p o m ię d z y  E K S. K a to w ic e , 
a  A Z S. W a r s z a w a , k tó ry  z a k o ń c z y ł się  z w y ­
c ię s tw e m  k a to w ic z a n  w  s to s u n k u  1:0 ( 0 :0) .  
B ra m k ę  zd o b y ł S z w e n .

M E C Z  T E N IS O W Y  P O L S K A  —  D A N JA  3:1
W  d ru g im  dn iu  m ię d z y p a ń s tw o w e g o  m e­

czu  te n iso w e g o  n a  k o r ta c h  L eg ji w  W a r s z a ­
w ie  p o m ię d z y  P o ls k ą  a  D a n ją  r o z e g ra n o  g rę  
p o d w ó jn ą  i p o je d y ń c z ą  p ań . o r a z  d o k o ń c z o n o  
p ią tk o w e  s p o ta n ie  H e b d a  —  U lrich . H e b d a  
w y g r a ł  r ó w n ie ż  i o s ta tn ie g o  s e ta , ta k , że  o g ó l­
n y  w y n ik  s p o tk a n ia  b rz m i 6 :3  10:8 6 :2  d la  
H e b d y .

P o  s z e re g u  p o r a ż e k  n ie s p o d z ia n k ę  zg o to ­
w a ła  n am  p a r a  T lo c z y ń sk i i H e b d a , k tó r a  w  
g rz e  p o d w ó jn e j  p o k o n a ła  p a r ę  d u ń s k ą  U lrich  
—  P lo c k m a n  6 :3  6 :2  2 :6  6 :3 . J e s t  to  p ie rw s z e  
z w y c ię s tw o  w  • ty m  ro k u  • n a s z e j  p a r y  w  ro z ­
g r y w k a c h  m ię d z y p a ń s tw o w y c h . D o ty c h c z a s  

■był to  n a s z  n a js ła b s z y  p u n k t.

O c z e k iw a n e  z  w ie lk ie m  n a p ię c ie m  sp o tk a ­
ni© p o m ię d z y  K ra h w in k e ł  a  J ę d rz e jo w s k ą  za ­
k o ń c z y ło  się  p o  c ie k a w e j i z a c ię te j  w a lc e  w y ­
n ik ie m  7 :5  6 :4  na  k o rz y ś ć  D u n k i. P o js k a  p ro ­
w a d z i o b e c n ie  3 :1 . ■

A N G L JA  P R O W A D Z I W  F IN A L E  O  P U H A R  
D A V IS A  2 :0

W  L o n d y n ie  r o z p o c z ę ły  s ię  p ie r w s z e  fin a­
ło w e  ro z g ry w k i  o p u h a r  D a v is a , p o m ię d z y  
p o s ia d a c z e m  p u h a ru  A n g lją  a  m is trz e m  w s z y ­
s tk ic h  s t r e f  A m e ry k ą . W  p ie rw s z y m  dniu  
A ng lia  z d o b y ła  d w a  c e n n e  p u n k ty  w  g r z e  p o ­
je d y n c z e j . .  A u s tin  p o k o n a ł Shieldsa 6:4 6:4 6 : 1. 
P e r r y  w  d ra m a ty c z i te m  s p o tk a n iu  b ije  W o o d a  
5 :1  4 :6  5 :7  6 :0  6 :3 .



O, Maksymiljan wiedział, kto to 
jest! Nieprzeparta siła ciągnęła go do 
drzwi, chciał je otworzyć, aby raz 
jeszcze ujrzeć ukochaną Józefinę, za­
nim ją opuści na długie może lata. 
M iał jej tyle jeszcze do powiedzenia, 
powinien ją był przeprosić, wytłuma­
czyć się, błagać o przebaczenie, ale 
i raz jeszcze pragnął tak gorąco przy­
cisnąć ją do serca i powiedzieć, że ko­
cha ją samą tylko, że kocha ją nad 
wszystko w  świecie!

A le list, który trzymał w  ręku, nie 
pozwalał mu tego.

Wszakże cesarzowa wyraźnie mu 
zakazała widzenia się z żoną od chwi­
li przeczytania jej listu!

Józefina tymczasem pukała do 
drzwi, najpierw lekko, potem coraz 
mocniej.

—  Otwórz najdroższy! —  prosiła 
usilnie. —  Muszę cię koniecznie zoba­
czyć! Musimy się przecież porozu­
mieć!

Maksymiljan siedział nieporuszo- 
fiy i nie odzywał się wcale.

—  Ja  wiem, że mnie kochasz! —  
mówiła Józefina z płaczem. —  W iem , 
że to wina twoich krewnych, że ty  mi 
wiernym jesteś! Mężu mój, na progu 
tutaj klęczę i błagam cię, nic opusz­
czaj mnie.

M łody oficer zacisnął ręce w nie­
mej rozpaczy. To  już przechodziło je­
go siły.

—  Nie odpowiadasz mi? —  zawo­
łała rozdzierającym serce głosem. —  
A  ja słyszę cię, jesteś w pokoju, sły­
szę twe westchnienia! W ię c  nie chcesz 
mnie już widzieć? Odpychasz mnie od 
siebie? Ach, Maksymilianie, tyś mnie 
nigdy nie kochał!

Po  tych słowach Uciszyło się 
wszystko, Józefina odeszła.

Serce barona krwawiło się, a jed­
nak był zadowolony z siebie. P ierw ­
szy a może i najcięższy warunek cesa­
rzowej już był spełniony! Wszystko 
inne wydawało mu się drobnostką!

Teraz zdjął mundur —  żal mu jed­
nak było tego lśniącego, pięknego 
ubrania, które tak chętnie zawsze no­
sił, i zdawało mu się, że ta zewnętrz­
na ozdoba, której się odtąd -wyrzekał,

9) stanowi dopiero właściwy rozbrat z 
przeszłością. Potem ubrał się w ciem­
ny surdut, włożył przekaz bankowy 
cesarzowej do kieszeni, i wyszedł.

Na rogu ulicy wskoczył do doroż­
ki i kazał się wieźć na drugi koniec 
miasta, na brudne i stare przedmieś­
cie. Przed wysoką, obdrapaną kamie­
nicą stanęła dorożka i Maksymiljan 
wysiadł. Przy drzwiach domu znajdo­
wał się dzwonek, pociągnął go więc 
i brama otworzyła się natychmiast. Po  
chwili był już na górze, w  małym, 
ciemnym pokoju, o mocno zakratowa­
nych oknach.

Przed biurkiem, zarzuconem roz- 
maitemi papierami, siedział niemłody 
już, niski i bardzo otyły mężczyzna. 
Czerwona jego twarz otoczona była 
jasnemi włosami, to jest siwemi, tak 
samo i broda i wąsy były już siwe, 
wyglądały jednak z daleka, jak jasno 
blond. K rzyw y, długi nos i grube 
wargi zdradzały na pierwszy rzut oka 
żyda i to jednego z tych, którzy by­
najmniej nie są ozdobą żydowskiego 
ludu.

B y ł to agent zbożowy i sławny li­
chwiarz, Maurycy Lejbuś.

Zaledwie ujrzał wchodzącego puł­
kownika, zerwał się z krzesła i kłania­
jąc się nisko, patrzał z dziwnym 
uśmiechem ,na późnego gościa.

—  O tej porze, wielmożny panie 
—  zawołał. —  Nie myślałem, że mnie 
dziś jeszcze ten honor spotka. Dopie­
ro pojutrze jest weksel płatny. Pan 
pułkownik chce go pewnie prol :igo- 
wać, co?

Maksymiljan milczał.
Z obrzydzeniem patrzał na tego 

człowieka, którego właśni współwy­
znawcy unikali, jak złego ducha. Do­
browolnie nikt z Lejbusiem nie prze­
stawał.

—  Panie baronie —  zaczął żyd 
poufale, wsuwając podług zwyczaju 
ręce do kieszeni, pełnych złota, i po­
trząsnął kilka razy d u k a ta m i —  nie 
potrzebujesz się obawiać o weksle. 
Masz pan nawet sposób pozbycia się 
odrazu wszystkich długów. Chodzi tu 
tylko o drobnostkę! Ja  wiem —  do­
dał, a zielone jego oczy błysnęły zwy­
cięsko, —  że pan masz stosunek z pię­

kną córką szewca Hilberta, Józefiną. 
Ny, pan baron jest pięknym mężczy­
zną, pan baron jest bogatym, więc mu 
nie było trudno zdobyć serce młodej 
dziewczyny. Ale mnie ona się też po­
doba! Stary H ilbert powiadał mi, że 
pan chcesz jej się pozbyć, więc pomy­
ślałem sobie: ożenię się z nią! Jestem 
bogaty, mogę wziąć żonę bez grosza 
posagu! Mogę sobie pozwolić na ten 
zbytek!

—  M ilcz! —  krzyknął Maksymil­
jan groźnie. —  Nie waż się mówić 
dalej!

-— No, czemu nie? —  rzekł Lejbuś 
szyderczo. —  Ofiarowałem Józefinie 
moją rękę, ale pogardza nią! Możeby 
pan baron namówił ją sam, aby się 
namyśliła inaczej! Niech jej pan baron 
powie, że ja jestem bogaty, sprytny 
kupiec, że jej dobrze będzie u mnie, 
to ona usłucha! A  za to ja panu daru­
ję cały dług!

Teraz nie mógł Maksymiljan dłu­
żej panować nad sobą. Silnem uderze­
niem pięści odepchnął żyda na drugi 
koniec pokoju i nie posiadając się z 
gniewu, krzyknął:

—■ Łotrze niegodziwy, kości poła­
mię ci, jeżeli raz jeszcze wymówisz 
imię Józefiny, albo zastrzelę cię po 
prostu, jak psa. Dawaj teraz wszyst­
kie weksle! Oto przekaz na dwieście 
tysięcy guldenów, oblicz, ile ci się na­
leży! '

Żyd przerażony gwałtownością puł­
kownika, stał drżący za biurkiem, 
obawiając się nowego wybuchu gnie­
wu. A le gdy usłyszał o pieniądzach, 
wysunął się znowu zwolna ną środek 
pokoju, i z najwyższem zdumieniem 
patrzał na wysoki przekaz bankowy.

—■ Panie Boże —  szepnął —  toć 
to prawdziwe! Cud się chyba stał, do­
prawdy cud !

Potem o tw o rz y ł o g ro m n ą  ż e lazn ą  
Szafę i w y ją ł w sz y s tk ie  w ek sle  b a ro ­
na. P o  d o k ła d n e m  o b lic z e n iu  o k aza ło  
się, że baronowi należy się  jeszcze ty ­
siąc g u ld en ó w .

—  Ma wielmożny pan weksle i re­
sztę pieniędzy! —  rzekł w końcu, pa­
trząc z nienawiścią na Maksymiljana. 
—  Nie jesteś mi pan już nic winien, 
ale obelgi mi wyrządzonej nie zapom­

nę tak prędko! Nie można jeszcze 
wiedzieć, co się stanie, i czy piękna 
Józefina nie będzie kiedyś panią Lej- 
busową! Może nadejdzie czas, w  któ­
rym ona i ja pojedziemy karetą, a pan 
baron pójdzie pieszo w podartych bu­
tach! Różnie już bywało na świecie.

Maksymiljan nie słyszał ostatnich 
słów żyda. Zabrawszy weksle i pie­
niądze, uciekał czemprędzej z tego 
okropnego domu, oddychając dopiero 
swobodniej na ulicy. A le nowa troska 
przepełniła teraz jego serce. M ia ł opu­
ścić W iedeń i zostawić Tózefiną sa­
mą, wystawioną na zaczepki tego nie­
godziwego żyda!'K tóż jej pomoże, kto 
się opiekować nią będzie? Bo  przecież 
ze strony rodziców nie można się było 
niczego dobrego spodziewać.

Zamyślony, udał się następnie do 
domu doktora-Tritoniego. W iedeńczy­
cy znali go bardzo dobrze i wyśmie­
wali się po cichu z dziwaka. Najulu- 
bieńszem jego zajęciem było krajanie 
trupów, to też najrozmaitsze bajki 
-krążyły o nim po całym mieście.

Widocznie doktor oczekiwał M ak­
symiliana, bo służący wprowadził goi 
natychmiast do jego pracowni. Stary, 
uczony przywitał uprzejmie gościa! 
i podając mu krzesło, rzekł poważnie:

—  W iem , w  jakim celu przycho­
dzisz pan do mnie i jestem gotów słu­
żyć ci. Powierzysz mi życie swoje nai 
kilka godzin ?

—  Naturalnie!
-— Dobrze, pójdź pan ze mną dej 

mego laboratorjum. Przygotowałem 
tam już krople dla pana i powiem ci 
tylko jeszcze, jak masz z niemi postą­
pić!

W  laboratorjum przywiązał doktór! 
baronowi i sobie szklane maski nai 
twarz, wyziewy bowiem różnych tru­
jących płynów, jakie tam przyrządzał* 
m o g ły  b y ły  ich zabić na m ie iscu .

Gdy po upływie kilku minut wró­
cili z „pokoju śmierci", tak przezwał 
doktór swoje laboratorjum, trzyma! 
Maksymiljan małą buteleczkę w ręku* 
a twarz jego pokryta była śmiertelnaJ 
bladością.

(Ciąg dalszy nastąpi).
e n

f l a t z e c s o n a  S k a z a ń c a

180)
Adrjanna spostrzegła, ze ten czło­

wiek bliski obłąkania, wymierzył pi­
stolet do jej ukochanego męża.

W  jednej chwili rzuciła się pomię­
dzy broń i Marcelego, ażeby go oca­
lić.

Rozległ się strzał.
Adrjanna raniona padła w  objęcia 

Marcelego.
—  Schwytać tego szaleńca! —  za­

wołał Marceli. —  Moja żona jest ra­
nioną ! Posłać po lekarza!

Słudzy margrabiego przemocą po­
chwycili warjata.

Marceli nie mógł się nim zajmo­
wać. B y ł on zajęty wyłącznie Adrjan- 
ńą. Zaniósł omdlałą na łóżko. Rana 
zadana w  phcy krwawiła bardzo.

Po  kilku chwilach Adrjanna przy­
szła do siebie i z miłością objęła M ar­
celego za szyję.

—  Nie lękaj się —  rzekła. —  Om­
dlałam tylko z przestrachu. Rana nie 
bardzo boli... Przynajmniej raz znala­
złam sposobność dania ci dowodu, że 
miło mi cierpieć dla ciebie, drogi 
M arce li!

—  Dowiodłaś tego już wiele razy! 
—  odrzekł Marceli, powstając na 
przyjęcie przybyłego lekarza.

Lekarz obejrzał ranę, w yją ł kulę 
i zapewnił, że niema niebezpieczeń­
stwa.

Słowa te uspokoiły Marcelego, któ­
ry dopiero teraz znalazł, sposobność 
zapytania, co sie stało ze sprawca za­
machu.

Słudzy związali go i odprowadzili 
do najbliższego posterunku policji.

cxxx.
NOW Y CIOS.

Henryk, służący zmarłego księcia 
Beaufort, nietyłko nie żałował swoje­
go zbrodniczego czynu, ale owszem 
przechwalał się nim, gdy go służba 
Marcelego prowadziła na policję.

•— Byłbym  dotychczas w  służbie 
księcia Beaufort, gdyby ten przeklęty 
marchese nie był przyjechał! ■— wo­
łał. —  Dlatego przysiągłem, że go za­
biję! Musi umrzeć, czyż myślicie, że 
mu daruję, iż mnie doprowadził do nę­
dzy ?

Służący i oficer, dowodzący wartą, 
oburzeni czynem Plenryka, starali się 
wytłumaczyć mu, że Marceli temu nie 
winien, lecz owszem cała wina ciąży 
na księciu. A le człowiek ten na pół 
obłąkany, nie dał się przekonać i upar­
cie przeklinał Marcelego, jako spraw­
cę swego nieszczęścia.

Oficer straży z trudnością obronił 
złoczyńcę przed oburzeniem ludu i żoł­
nierzy i kazał go zamknąć w bezpiecz- 
nem miejscu pod strażą.

Lud, który dowiedział się o tem, 
co zaszło, gwałtownie domagał się 
wydania złoczyńcy, ażeby go ukamie­
nować, bo po całym Paryżu rozeszła 
się wieść o zaślubinach i fundacji mar­
kiza tak, że wszyscy przejęci byli dla 
niego uwielbieniem i wdzęcznością.

N areszcie po niejakim  czasie uka­
zał się sam M arceli pom iędzy w zbu ­
rzonym  tłum em.

...A d r ia n n a  ra n io n a  p ad ła  w_ o b ję c ia  M a r c e le go .,.

Gdy się przekonano, że był nie­
tknięty, dały się słyszeć głośne okrzy­
ki radości, mężczyźni podrzucali doi 
góry kapelusze i chętnie posłuchali 
rady Marcelego,. który ich wezwał* 
aby się rozeszli.

Następnie Marceli sam udał się na 
strażnicę.

Oficer powitał go z głębokiem usza­
nowaniem, wyraził swoje ubolewanie 
z powodu zaszłego wypadku, a nastę­
pnie zaprowadził go do izby, w  któ­
rej związany Henryk leżał na słomie.

Jeden z żołnierzy przyświecał la­
tarnią, ponieważ było już ciemno.

Gdy Henryk ujrzał nietkniętego 
Marcelego, wściekłość zawrzała w nim 
na nowo i powstał.

-— Tyś temu winien, że mrę z gło­
du, że straciłem dobrą służbę! —  za­
wołał. —  Zaprzysięgam ci śmierć i za- 
przysięgam ją teraz jeszcze.

—  Przestań! —  rzekł Marceli, 
przystępując bliżej do niego. —  Je ­
steś zaślepiony! Chcesz mnie uczynić 
odpowiedzialnym za winę księcia? 
Gniew twój zwrócił się przeciw nie­
winnej ofierze! Trafiłeś moją żonę.

—  Kula była dla ciebie przezna­
czoną! Przeklinam rękę moją, że cię 
nie trafiła ! —  krzyczał szaleniec.

Oficer uniesiony gniewem, chciał z 
wydobytą szpadą rzucić się na niego.

—  A n i słowa więcej, szaleńcze, bo 
zginiesz! —  zawołał.

Marceli jednakże powstrzymał go.
—- Człowiek ten przekona się, że 

postąpił niesłusznie! —  rzekł uspaka- 
jąco. —  Sądzi on, że był w  swojem 
prawie, jest to jednak zaślepienie, % 
którego trzeba go wyprowadzić!

(Ciąg daiszy nastapi).



Krwawe dni Auistrji
I t a n t f i f t i t r u  a S c c f l  l a l t f l e r o w s M e i

U  Walała aoi^riacKa spafó

Z Londynu donoszą:
Korespondent Reutera w Wiedniu do­

nosi, że oddziały powstańcze narodo­
wych socjalistów urządziły główną kwa­
terę w Bleibnrgu. Wojska rządowe pod­
jęły w sobotę o świcie atak na miasto. 
Zaciekłe walki trwają. Po obu stronach 
są ciężkie straty. Wojska rządowe wkro­
czyły do Celowca. W  Salzburgu na sku­
tek nowych rozruchów ogłoszony został 
stan wojenny.

Z  B e lg ra d u  d o n o sz ą :

Dziennik „Politika" opisuje rozszerza­
nie się powstania narodowo - socjali­
stycznego na prowincji. Centrum zbroj­
nej akcji hitlerowskiej znaduje się w 
Karyntji, gdzie powstańcy zdołali opano­
wać liczne miejscowości.

Z W ie d n ia  d o n o sz ą :

„Relchspost" podaje opis za'ść w Leo* 
ben. Akcja narodowych socjalistów roz­
poczęła się popołudniu 25 bm. przez ir  
rządzenie generalnego apelu. Wkrótce 
zaczęły krążyć uzbrojone patrole naro­
dowych socjalistów, które atakowały 
brutalnie wszystkich funkcjonariuszy pań­
stwowych. Dnia następnego o godz. 9-tej 
rano nadeszły posiłki wojskowe. Gdy 
wojsko wkroczyło do Leoben, padły 
strzały z poszczególnych domów, a tak­
że z wieży kościoła ewangelickiego. 
Wojsko i żandarmeria przy pomocy ar­
tylerii zaatakowały wieżę i zmusiły strze­
lających do ucieczki. Na dworzec w Leo­
ben nie mógł od rana zajechać żaden po­
ciąg, ponieważ narodowi socjaliści wysa­
dzili w pobliżu Leoben most w powietrze. 
Ostrzeliwali oni z drzew i ukrytych ro­
wów żołnierzy, skutkiem czego armja 
poniosła straty, które obliczają na 35 ran­
nych. Obecnie panuje w Leoben i okoli­
cy spokój.

Z W ie d n ia  d o n o sz ą :

Ubiegłej nocy grupa Legionistów au­
striackich w pełnem umundurowaniu usi­
łowała przekroczyć granicę w pobliżu 
Kollerschlag. Wywiązała się pomiędzy na­
pastnikami a austriacką stracą celną wal­
ka, w  czasie której jeden żandarm | je­
den legionista zostali zabici. Posterunek 
austriacki aresztował kilku legionistów, 
wśród których znajdował się kurier woj­
skowy, obywatel Rzeszy. Znaleziono 
przy nim ważne plany wojskowe.

Von (Papen fc (foerCłnie
Z  Londynu donoszą:
W ie d e ń s k i  k o re s p o n d e n t  R e u te r a  d o n o s i, iż  

o s ta te c z n ie  von Papen nie będzie reprezento­
w ał Niemiec na pogrzebie Dollfussa. G aib inet 
a u s t r i a c k i  p o s ta n o w ił ,  że  k a n d y d a tu r a  v o n  
P a p e n a  n a  m in is t r a  p e fn o m o e e e g o  R z e s z y  w  
W ie d n iu  jest do przyjęcia, lecz na posiedzeniu 
rady gabinetowej omawiano kwestję, czy  na­
leży zaproponować Niemcom pewne warunki 
p r z e d  ostatecznem udzieleniem agrement Pa- 
p e n o w i, W  te j  s p r a w ie  n ie  z a p a d ła  je s z c z e

ż a d n a  d e c y z ja  i v o n  P a p e n  p o z o s ta n ie  n a r a z ie  
w  B e rlin ie .

Sllnteien żyje
Z  W ie d n ia  d o n o s z ą :

Stan zdrowia dr. Rintelena, który wczoraj

w ie c z ó r  p o d d a ł  s ię  d w u k ro tn e j  o p e r a c j i  ie s t  
b a r d z o  p o w a ż n y . R in te le n  j e s t  s ta le  n ie p rz y ­
to m n y  i d o ty c h c z a s  n ie  m ó g ł b y ć  je s z c z e  
p rz e s łu c h a m y . A re s z to w a n i  w c z o r a j  p r z y j a ­
c ie le  p o li ty c z n i R in te le n a  z o s ta l i  p r z e s łu c h a n i  
p r z e z  s ę d z ie g o  ś le d c z e g o  i p o z o s ta ją  n a d a l  w  
a r e s z c ie .

Hło (lądzie naótąpcą dho££§u&&a?
Z  W ie d n ia  d o n o s z ą :
P r e z y d e n t  M ik la s  p ro w a d z i  nie o fic ja ł me 

Tokowania w  spraw ie u tw o rz e n ia  n o w e g o  g a ­
b in e tu . N a pierw szy plam w y s u w a ją  s ię  o b e c ­
n ie  k a n d y d a tu r y  nu  k a n c le r z a  m in is t r a  o ś w ia ­
ty  S c h u s c h n ig g a , k tó r y  jest p o p ie r a n y  p r z e z  
w y ż s z e  s f e r y  duchow nie , o r a z  naczelnika 
A u s tr j i  G ó rn e j d r .  G łe J s s n e ra . P o z a  te m  w c h o ­
d z i  w  ra c h u b ę  k a n d y d a tu r a  b y łe g o  k a n c le r z a  
i  m in is t r a  b e z  te k i d la  s p r a w  r e fo r m y  k o n s ty ­
tu c ji  d r . E n  d e ra . N a w y p a d e k  p o w o ła n ia  E n - 
d e r a  na stanow isko k a n c le r z a ,  je g o  r z ą d  b ę ­
d z ie  m ia ł  c h a r a k t e r  p r z e jś c io w y  i u s tą p iłb y  
p o  d o k o n a n iu  p a ty f lk a c j i  s to s u n k ó w . K a n d y d a ­
tu r y  b y łe g o  m in is t r a  w o jn y  g e n e r a ła  V a u g o in  
i o b e c n e g o  w ic e k a n c le rz a  k s . S ta rh e m b e rg a  
s t r a c i ły  n a  a k tu a ln o ś c i .

W  k o ła c h  m ia ro d a jn y c h  tw ie r d z ą ,  ż e  m in .

Fey nie wejdzie w  skład nowego rządu i że 
o t r z y m a  placówkę ^dyplomatyczną. P r a w d o p o ­
d o b n ie  z o s ta n ie  o n  m ia n o w a n y  p o s łe m  w  B u ­
d a p e s z c ie . M in is te r s tw o  b e z p ie c z e ń s tw a  z o ­
s ta n ie  p o w ie rz o n e  k s . Starhembergowi, k tó r y  
z a c h o w a  je d n a k ż e  s ta n o w is k o  w ic e k a n c le rz a .

7  W a r s z a w y  d o n o s z ą :
P . P re z y d e n t  R . P . w y s ła ł  d e p e s z ę  k o n d o ­

le n c y jn ą  do  p re z y d e n ta  A u s tr ji  M ik la sa  z p o ­
w o d u  śm ie rc i k a n c le rz a  D o llfu ssa . R ó w n o c z e ś ­
n ie  d e p e s z ę  k o n d o le n c y jn ą  d o  m in is tra  S c h u ­
s c h n ig g a  w y s ła ł  P . P re m je r  K o zło w sk i.

W  s o b o tę  o d p ra w io n a  z o s ta ł  ż a ło b n a  m sz a  
św ię ta  w  k o śc ie le  św . K rz y ż a  p rz e z  k s . a r c y ­
b isk u p a  G a lla  z a  sp o k ó j d u sz y  śp . k a n c le rz a  
D o llfu ssa . N a  n a b o ż e ń s tw ie  o b e c n i by li p rz e d --  
ś ta w ic ie le  R z ą d u  z p re m ie re m  K o z ło w sk im  n a  
cze le .

ó&tatnia dioga kane£e%za J ) o £ £ § h & A € ł
Z Wiednia donoszą:
C a łe  m ia s to  p r z e d s ta w ia  d z iś  wygląd ża­

łobny w  związku z uroczystościami pogrze­
bowemu k a n c le rz a  D o llfu ssa , k tó re  ro z p o c z ę ły  
s ię  o g o d z . 14 m . 30. W  p o g rz e b ie  w zię lj u - 
dz ia ł sp e c ja ln i  p rz e d s ta w ic ie le  o b c y c h  m o ­
c a r s tw . R z ą d  w ło sk i b y ł r e p re z e n to w a n y  p rzez  
b y łe g o  a m b a s a d o ra  w  L o n d y n ie , s e n a to ra  dr. 
Martino, k tó ry  p rz y b y w a ł w  c h a ra k te rz e  am­
b a s a d o ra  n a d z w y c z a jn e g o , k ró l a n g ie lsk i p rz e z  
p o r  a  w  W ie d n iu  s ir . Walforda Selby, a regent 
w ę g ie rsk i p rz e z  m in is tra  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  
Kanyę.

R z ą d  i w d o w a  p o  k a n c le rz u  D o llfu ss ie  o- 
tr z y m u ję  nadal niezliczoną ilość d e p e s z  i listów  
kondolencyjnych ze w s z y s tk ic h  s t ro n  św ia ta . 
D z is ie jsz e  d z ien n ik i p o ra n n e  z a m ie s z c z a ją  
d łu ż s z e  wspomnienia o o so b ie  k a n c le rz a  o ra z  
wezwania do ludności d o  w z ię c ia  u d z ia łu  w  u- 
ro c z y s to ś c ia c h  p o g rz e b o w y c h .

Z W ie d n ia  d o n o s z ą :
W ie d e ń  p o z o s ta w a ł  d z is ia j ca łk o w ic ie  p o d  

zn a k ie m  u ro c z y s to śc i p o g rz e b o w y c h . W  p o ­
g rz e b ie  wzięły udział niezliczone tłumy publicz­
ności. Katafalk ze zwłokami kanclerza zo­
stał ustawiony na placu przed ratuszem. Tru­
mna była spowita w s z ta n d a r  ó  b a r w a c h  p a ń ­
stwowych. Na trumnie leża! wieniec, złożony 
przez małżonkę kanclerza.

D e le g a c je  o rg a n iz a c y j w o jsk o w y c h  prze­
defilowały przed trumną. P rz e m ó w ie n ia  w y ­
g łosili p r e z y d e n t  z w ią z k o w y  Miklas, w ic e ­
k a n c le rz  k s ią ż ę  Starhemberg, b u rm is trz  W ie ­
dn ia , Schmidt i naczelnik kraju Reiter.

O  g o d z . 16-ej o r s z a k  ż a ło b n y  ru sz y ł  w kie­
runku katedry św . Szczepana, gdzie kardy­
nał Innitzer na czele z licznem duchowień­
stwem odprawił egzekwje żałobne i w y g ło s ił  
wzruszające przemówienie ku czci Z m a rłe g o . 
O  g o d z . 18.30 o r s z a k  ż a ło b n y  u fo rm o w a ł się  
na1 n o w o  i zdążał w  kierunku cmentarza Hit- 
tinger, gdzie zwłoki kanclerza z ło ż o n o  d o  
tym czasowego grobu, z n a jd u ją c e g o  s ię  tu ż  
koło grobu marszałka Konrada vón Hoetzen- 
dorfa. W  p ó ź n ie js z y m  te rm in ie  zw ło k i D oll­
fu s s a  b ę d ą  p rz e w ie z io n e  do n ie u k o ric z o n c g o  
jeszcze kościoła, gdzie będą leżały obok 
zwłok księdza Seeipla.

Ct&cja woish rządow ych  
z  H a ryn tji ukończona

Z W ie d n ia  d o n o sz ą :
Akcja wojsk rządowych w  Karyntji zosta­

ła ukończona. Je d y n ie  w  niektórych punktach 
powstańcy stawiają jeszcze opór. C z ę ść  p o ­
w s ta ń c ó w  schroniła się na terytorjum Jugosła- 
wji, g d z ie  ich rozbrojono i a re s z to w a n o .

Anglia wysfópl przeciw burzycielowi
p o k o fu  iw lo la

Z Londynu donoszą:
P rz e m a w ia ją c  w  Jo rk u , m in is te r  o św ia ty  

lo rd  H a!ifax , lep ie j z n a n y  ja k o  d a w n y  w ic e k ró l 
ln d y j, lo rd  I rv in g , o św ia d c z y ł:

„Wielka Brytanja nie może usunąć się od 
swych zobowiązań międzynarodowych i w 
pewnych okolicznościach musiałaby się liczyć

z wystąpieniem przeciwko ewentualnemu bu­
rzycielowi pokoju świata,"

O ś w ia d c z e n ie  t a k  w p ły w o w e g o  c z ło n k a  g a ­
b in e tu  b ry ty js k ie g o , ja k  lo rd  H a!ifax , k tó ry  n a ­
leży  d o  n a jś c iś le js z e g o  g ro n a  r z ą d z ą c e g o  w  
p a r tji  k o n s e rw a ty w n e j ,  uważać należy w  chwili 
obecnej za bardzo znamienne.

Z W a rs z a w y  d o n o sz ą :
O s ta tn ie  w y d a rz e n ia  n a  te re n ie  A u s tr ji w y ­

w o ła ły  r e a k c ję  w  k o ła c h  f in a n so w y c h . W al: a 
a u s t r ja c k a  w  o b ro ta c h  p ry w a tn y c h  s t r a c iła  w  
c ią g u  o s ta tn ic h  d n i 4 p u n k ty .

Z  p o c z ą tk ie m  s ie rp n ia  m ia ły  b y ć  u rz ą d z o " -’ 
z b io ro w e  w y c ie c z k i d o  A u s tr ji .  W o b e c  n ie p e w ­
n e j sy tu a c ji  im p re z y  te  b ę d ą  o d w o ła n e .

Wyrób śmierci we Lwowie
L w ó w ,  28. 7.
D z iś  n a d  ra n e m  n a  d z ie d z iń c u  w ięz ien ia  

k a rn o  -  ś le d c z e g o  w e  Lutowie s t r a c o n o  26-let- 
niego Stefana Korpana, ro ln ik a , c z ło n k a  O .U .N .. 
s k a z a n e g o  na śmierć za skrytobójcze morder­
stwo, d o k o n a n e  n a  o so b ie  k o m e n d a n ta  po­
licji w  W y b ra n ó w c e , s ta r s z e g o  przodow nik:-: 
W ró b la , P . P re z y d e n t  R. P . n ie  s k o -z y s ta ł  z 
p r a w a  ła sk i, w o b e c  c z e g o  w y ro k  w y k o n a n o .

icaitaisizacfa S. A.
Z Be r l i na  d o n o s z ą :
Szef sztabu oddziałów szturmowych 

Lutze udzielił wywiadu przedstawicielo­
wi urzędu prasowego partji narodowo- 
socjallstycznej na temat reorganizacji S. 
A. Lutze zapowiedział, że wartość od­
działów szturmowych będzie znacznie 
większa, gdyż część niepewnych elemen­
tów będzie usunięta. Narazie nie dokona­
no jeszcze nominacyj na kierownicze sta­
nowiska S. A., jednak dokonane one bę­
dą przed końcem okresu urlopowego, t. 
zn przed końcem bm.

Przy obsadzaniu nowych stanowisk 
zasadą będzie uwzględnienie praw wy­
łącznie najstarszych bojowników. Co się 
tyczy reorganizacji, to zniesione będą t. 
zw. grupy. Jedną z zasad będzie obowią­
zek przynależności kierowników S. A. 
do partji, a z czasem również przynależ­
ności do partji każdego szturmowca.

Z powyższego wywiadu wynika, że 
zasadnicze zagadnienie przy reorganiza­
cji S. A. polega na ograniczeniu lej dzia­
łalności jako niezależnego czynnika, co 
w ostatnich czasach przybierać zaczęło 
formę „państwa w państwie"-

AKcfa rafowania Byrda
Z N o w e g o  Jo rk u  d o n o s z ą :
W y s iłk i w  celu  u w o ln ie n ia  admirała Byrda, 

k tó ry  o d  d n ia  28 m a rc a  ie s t  uwięziony w  lo­
d a c h  pod biegunem, nie u d a ły  się. A d m ira ł na­
d es ła ł d e p e sz ę  isk ro w ą , p ro sz ą c  o przesłanie 
ekspedycji ratunkowej, k tó ra b y  g o  z a b ra ła  
w ra z  z  d w o m a  to w a rz y s z a m i do obozu. Ekspe­
d y c ja  p rz e b y ła  28  m ii a n g ie lsk ic h , ale musiała 
wobec burzy śnieżnej powrócić do miejsca po­
stoju.

•

Goering i ą u  stanowiska
wicekanclerza?

Z Berlina donoszą:
P re m jr  p ru sk i  G o e r in g  w y je c h a ł  do B a y ­

re u th , gdzie odbył naradę z Hitlerem i Goeb­
belsem. P o d o b n o  G o e r in g  d o m a g a ł się powie­
rzenia mu stanowiska wicekanclerza.

Humor
P O  K U P IE C K U .

—  P a n ie  K u g e lm an , 
re f le k to w a łb y m  n a  p a ń ­
s k ą  m ło d sz ą  c ó rk ę .

—  Ż a łu ję  b a rd z o , a le  
o n a  ju ż  m a  re fle k ta n -  
ta .

   T o  w ie lk a  sz k o d a .
—  M o g ę  p a n u  z a o f ia ­

ro w a ć  s ta r s z ą  c ó rk ę  z 
d o s ta w ą  d w u m ie s ię c z ­
n ą .

—  D la c z e g o  n ie  
m o ż n a  z o d b io re m  n a ­
ty c h m ia s to w y m ?

—  B o  o n a  w ła śn ie  te ­
r a z  s ię  ro z w o d z i i za  
d w a  m ie s ią c e  m o ż e  b y ć  
d o  d y sp o z y c ji .

—  Z ro b io n e !

PO ŚLUBIE.
M ło d a  żona: —  P o n ie ­

w a ż  ja k o  m ą ż  i ż o n a  p o -  
wim niićm y m ie ć  w s z y s t ­
k o  w s p ó ln e , w ię c  p ro sz ę  
c ię , a b y ś  o d  d z is ia j p o ­
d z ie la ł m o je  z a p a t r y w a ­
n ia .

RÓŻNE DZIWY.
—  C o  p a n  ta k i  p o tr z e ­

b u je  b y ć  z d u m io n y ? !
—  W id z ia łe m  ty lk o  co 

ta k ie  c ie le , c o  m a  d w ie  
g ło w y .
—  O liw a !  U  m n ie  w  

kainitoTize je s t  ta k i  b u ­
c h a l te r ,  co  u n  r.ie  m a  
w c a le  g ło w y ! , .

T U  W Y C IA C !

—  540  —
'■‘t

d am ych o w an ia  ła tw o  m o żn a  b y ło  d o m y ślić  się 
z  p ó łśw ia tk a .

—  W y b a c z ą  pan ie  — o z w a ła  się  — że  n a ­
ch o d zę  Je o  ta k  późnej p o rze , ale sp ra w a , k tó ra  
m nie tu ta j sp ro w a d z a  n ie  c ie rp i zw ło k i. N a z y w a m  
się N o ra  H au se r.

P a n i  S tro ń sk a  i R ó ża  sp o g lą d a ły  ze  zdziw ię-, 
n iem  na  n ie sp o d z iew an eg o  g o śc ia . i

— C zem  m o żem y  p an i s łu ż y ć ?  — z a p y ta ła  R ó ­
ża. — C o się  s ta ło ?  —  C z y  m oże pani lub k to ś  
z b lisk ich  je j osób  p o trzeb u je  p o m o c y ?  i

N a tw a rz y  N o ry  o d b iła  się  b e z ra d n o ść  i po­
m ieszan ie .

—  T o s tra s z n a  hi,stor ja ! P o m o c y  p o trzeb u je  
p e w n a  osoba, k tó ra  je s t  p an io m  b a rd z o  b lisk a . 
C hodzi m ian o w ic ie  o b a ro n a  P ie tro w sk ie g o .

O bie  k o b ie ty  o s Jup ia ły  w pierwszej ch w ili, 
w re szc ie  pan i S tro ń s k a  rz e k ła .

— J a k to ?  N a rz e c z o n y  m ej c ó rk i?  ' C óż. p an i
0 nim  w ie ?  K im  pani je s t?

—  Ja ? .. .  —  o d rz e k ła  z tn :eszan a . — W ie d z ia ­
łam , że pan ie  się  z a d z iw ią  m ą  w iz y tą . A le tu ta j 
chodzi o ży c ie  b a ro n a . J u tro  m a  m ieć  p o jed y n ek ! 
Z o s ta ł w y z w a n y !

—  P o je d y n e k ?  —  z a w o ła ła  p an i S tro ń sk a . —•
1 m y  o  te m  nic nie w ie m y ; ale sk ąd że  pan i je s t o 
tem  p o in fo rm o w a n a ?  C zy  zn a  pani m oże p rz e ­
c iw n ik a  b a ro n a ?

—  B ro ń  B o że ! J e s te m  zn a jo m ą b a ro n a . A le 
—  rz e k ła , z a u w a ż y w s z y  na  tw a rz y  obu  k o b ie t w y ­
r a z  n iechęci, — n,ie p o w in n y  panie b ra ć  teg o  ta k  
trag iczn ie . Baron je s t  m ło d y  i lubi się bawić. Dla-:
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W ła śn ie  w  dniu, w  k tó ry m  s ie d z ą c  w  a b r  le 
o g ro d u  p en sjo n a tu , o m aw ia li s w ą  p o d ró ż  i po 
d e k  w iz y t, jak ie  m ieli sk ła d a ć  ro d z in ie , p o d s łr  " ia  
ich H o rten z ja . W y le c z y w s z y  się  już  p ra w ie  z " wy­
w ich n ięc ia  nogi, po r a z  p ie rw s z y  w y s z ła  dzis a J na  
s p a c e r  do o g ro d u .

U jrz a w s z y  p o p rz e z  liśc ie  a l ta n y  W o le ć 1 ogo, 
ca łu ją c eg o  se rd e c z n ie  g ru b ą  A m e ry k a n k ę , zr ;-za- 
ła  w śc ie k ło śc ią . W  p ie rw sz e j chw ili c fo d aT  u k a ­
z ać  im  się  i p o w ied z ieć , że  w ie  o w s z y s tk iu n ,  a le  
ro z m y ś liła  s ię , że  le p sz a  b ęd z ie  inna  z e m s ‘ \

N ie d a jąc  p o zn ać  po* sob ie , ż e  w ie , co  zam ie­
r z a ją  u czy n ić , p o zw o liła  im  spoko jn ie  w y je c h a ć  po- 
k ry jo m u  z w illi, a le  z a ra z  n a  d ru g i dzień  n a p isa ła  
lis t do policji w e  L w o w ie  z don iesien iem  że  teg o  
i  teg o  d n ia  p rz y je d z ie  d o  G ró d k a  p o d  L w o w e m  
iw to w a rz y s tw ie  A m e ry k a n k i, pan i L e fte r , L eo n  
W ó leck i pod  n a z w isk ie m  h ra b ie g o  A lm enrode , po ­
sz u k iw a n y  p rz e z  p o lsk ie  w ła d z e  z p o w odu  z ło ż e n ia  
fa łs z y w e j p rz y s ię g i.

N a d a w sz y  ó w  list, n a  poczcie , p o w ró c iła  do 
h o te lu  b a rd z o  z a d o w o lo n a  z sieb ie .

W ó leck i n ie  p rz e c z u w a ł zu p e łn ie  g ro ż ą c e g o  
m u n ie b e z p ie cz e ń s tw a . N ie p rz y p u sz c z a ł p rz e c ie , 
ż e  ro z m o w a  jeg o  z p an ią  L e f te r  z o s ta ła  p o d s łu ­
ch an a .

W e s o ły  1 sw o b o d n y  w y s ia d ł  f ed y  w  ty d z ie ń  
p o  w y je ź d z ić  z M en to n y  w ra z  ze  sw ą  n a rz e c z o n ą  
n a  s tac ji w  G ró d k u  pod L w o w e m . P o n ie w a ż  pan i 
L e f te r  z a p o w ie d z ia ła  sw ó j p rz y ja z d , c a ła  ro d z in a  
p rz y b y ła  na  ko le j i w i ta ła  ją  z w y la n ie m  i czu łośc ią .

A le w ła śn ie  w  chw ili, g d y  pan i L e f te r  p rz e d - 
s |a w ia ła  ro d z in ie  n a rz e c z o n e g o  sw ego,, h rab ieg o



W  c a f i w y ,  o w f

w  ó z p o n a c k  nałogu
— „ZMARTWIONA 202“. Pijaństwo 

jest brzydkim I trudnym do wyleczenia 
nałogiem , to też bardzo z Panią współ­
czuję, ale — niestety — nie mam żadne­
go radykalnego środka, przy którego po­
mocy mogłaby Pani wyleczyć swego 
męża z tego nałogu. W  każdy mb ądiź ra­
zie robienie mężowi z tego powodu 
-awantur nic nie pomoże, bo mąż nie jest 
przecież złym człowiekiem i, gdyby nie 
to, że pije, warunki w Waszym domu 
okładałyby się normalnie. Mąż nąpewno 
zdaje sobie sprawę z tego, że źle robi, 
napewno wstydzi się czynów, popełnio­
nych w stanie pijanym, lecz jest człowie­
kiem o słabej woli i nie potrafi się uporać 
z swym nałogiem. Pani musi mu w tem 
Pomagać nie wymyślaniem i awantura* 
mi, lecz spokojnem i łagodnem podkreśla­
niem konsekwencyj jego pijackich w y­
bryków, zgubnych wpływów tego nało* 
gu i t. p„ a pozatem starać się odzwy­
czaić go od chodzenia do restauracyi. Je ­
żeli już ma pić, niech Pije w domu, bo to 
i taniej i nikt nie widzi. Jeżeli się od­
zwyczai od chodzenia d-o lokali, to już 
łatwiej go będzie odzwyczaić od wódki 
przez powolne, ale systematyczne zmniej­
szanie mu „dawek“. Należy również od­
sunąć od niego tych wszystkich przyja­
ciół, którzy go wyciągają na wódkę, a 
jeśli to będzie trudne, to niech raczej 
przychodzą do Was do domu.

W  chwilach, gdy mąż jest nietrzeźwy, 
musi się P an i um ieć opanow ać i zacho­
w ać bezw zględny spokój, a mąż mapew- 
n© nie będzie się awanturował. Dopiero, 
gdy się prześpi i wytrzeźwieje, można 
mu zwrócić uwagę j czynić wymówki.

X a f e d n > ie  3 0 . 0 0 0
Z  W a rs z a w y  d o n o sz ą :

W so b o tę  o d b y ło  s ię  posiedzenie komisji 
budżetowej Funduszu Bezrobocia. N a  p o s ie ­
dzeniu u c h w a lo n o  preliminarz budżetowy 
Funduszu Bezrobocia na miesiąc sierpień. P o  
stronie w y d a tk ó w  p re l im in a rz  ten u s ta la  su m ę  
1,369,400 zł. na zasiłki dla bezrobotnych ro­
botników. P rz e w id u je  się , że  l ic z b a  o só b  
uprawnionych d o  p o b ie r a n ia  u s ta w o w y c h  z a ­
siłków z F u n d u s z u  B e z ro b o c ia  w y n ie s ie  w  
sierpniu około 30,000 zł. Jest to suma bardzo 
niewielka. P o  s t r o n ie  w p ły w ó w  p re l im in a rz  
p r z e w id u je  e  ty tu łu  s k ła d e k  z a  u b e z p ie c z o ­
nych r o b o tn ik ó w  o r a z  u s ta w o w e  d o p ła ty  ze  
strony S k a r b u  P a ń s tw a  su m ę  2,625,000 z ł.

To jest wszystko, co można zrobić w Bóg da, że przyjdzie czas, 
tym kierunku. Pozatem musi Pani cier* mąż przestanie Pić wódkę, 
pieć i znosić w szystko dla dzieci. Może

w którym

fft&cfictf tecz gwałtoiVnaf mtloóc11

„ZAKOCHANY NR. 10". Żal mi
Pana bardzo że Pan tak cierpi z powo­
du tej „cichej, lecz gw ałtow nej miłości", 
ale trudno. Miłość zawsze sprowadza 
cierpienie, bez względu na to, czy jest 
odwzajemniana, czy nie. Żal mi Pana 
również dlatego, że zakochał się Pan w 
panience, którą Pan uw aża za niedostępr 
ną dla siebie. Ale stało się. Trudno teraz 
zmusić serce, aby przestało kochać, więc 
niech P an  nie ustępuje z pola walki o zdo­
bycie ręki tego dziewczęcia. Walka ta 
może się skończyć fiaskiem ze względu 
na walory, jakie posiada ten przedmiot 
Pańskich miłosnych westchnień, oraz na 
licznych konkurentów, ale niech Pan pró­
buje. Musi Pan coś w  tym  kierunku ro ­
bić, a nie wzdychać tylko i trwać w drę­
czącej niepewności- Musi jej Pan czem ś 
zaim ponow ać, okazać jej te „cichą, lecz 
gwałtowną miłość", bo może ona nic o 
tem nie wie. Może ona Pana także po­

kocha i wtedy ziszczą się Pańskie ma­
rzenia, a jeśli nie, to nie pozostanie Panu 
nic innego, jak tylko pogodzić się z losem, 
pocierpieć trochę i zapomnieć. A zapomni 
Pan prędko, bo jest Pan jeszcze młody 
i niewątpl.wie niejeden raz będzie Pan 
jeszcze kochał.

+ + *

— Nr 12. Tak zwykle kończy się 
grzeszna miłość, takie są skutki, gdy ko­
bieta zbyt ufa męższyźnie i bez zastrze­
żeń, w ierzy  w jego miłosne zaklęcia. Te­
raz musi Pani ponosić konsekwencje i 
cierpieć. Jeśli chodzi o. wytoczenie spra­
wy sądowej, to szkodą o tem  m yśleć, al­
bow iem  sąd p retensje  Pan i odrzuci. A 
zresztą, po co te brudy wyciągać na 
światło dzienne? Pozatem gdyby się pro­
kurator dowiedział o tych Pani niedo­
zwolonych zabiegach, to napewno pociąg­
nąłby Panią do odpowiedzialności sądo­
wej. Ir-ski.

Kom unikacja pocztowa z Litwa?
£itn>a się zgadza, o fe ... bez Wilna

Z W a rs z a w y  d o n o s z ą : stw em  w  Europie, k tó re  niema z Polską
W  zw iązku z odprężeniem  dającera się konwencji pocztow ej, 

odczuw ać w stosunkach polsko -  litew* Podobno L itw a zgadza się na w ym la- 
skich rozeszły  się pogłoski, że będą na- nę korespondencji, jednakże z pominię- 
w iązane rozm ow y o  podieciu komunika- ciem obszaru  w ileńskiego, k tóry  Litw ini 
oji pocztow ej m iędzy Po lską  a L itw ą, uw ażają za część L itw y.
L itw a jest w tej chwili jedynem  p ań '

N T

P o w ó d ź  się  sk o ń c z y ła
Woda na Wiśle opada

Z W a rs z a w y  d o n o sz ą :
W oda w  całym  korycie W isły  w dal­

szym  ciągu opada mniejwięcej o i  cen­
tym etr na godzinę.

W ody na Dunajcu pod Nowym S ą­
czem  w ynosiły  rano  1,55 m etra  (spadek 
od w czoraj o  2 cent.). Pod Szcz^D e-m  
W isła w  ciągu nocy opadła z 1,78 do 1,60 
cm., — pod Sandom ierzem  2,42 do 2,16

m., pod Zaw ichostem  z 3,60 do 3,48, pod 
Puław am i z 3,08 do 2,90 m.

W  dolnym  biegu W isły  od W arszaw y  
rów nież obserw uje się spadek w ody. Ko­
ło P łocka stan  w ody na W iśle w ynosił 
dziś rano  3,80 m., T orunia 5,28 m„ Gru" 
dziądza 5,70 m„ T czew a 6,37 m. W  Tcze­
w ie by ł punkt kulm inacyjny P rzyboru  
w ody w czoraj od godziny 20 do 2-glej w

Odpowiedzi Jledakcji
K. — 1901. 1) L o k a to r  m u si n a d p ła c ić  z a -  

le g ły  c z y n s z . M o ż n a  z a s k a r ż y ć  do  s ą d u  o z a ­
p ła c e n ie  c z y n s z u  w izgi. e k sm is ję . 2) Z a le ż y  o d  
u m o w y  z a w a r t e j  p o m ię d z y  g m in ą  a  k ie ro w n i­
k ie m  s z k o ły .

P. Karol B. Orzesze. D o k ła d n y c h  im form a- 
c y j  u d z ie l i  P a n u  b iu ro  e m ig ra c y jn e  w  M y s ło ­
w ic a c h  o b o k  d w o r c a .

— P. Anna Czechowa Kat°wlce. S p ro s to ­
w a n ia  n ie  z a m ie ś c im y , g d y ż  j e s t  sp ó ź n io n e , a  
p o z a te m  n ic  o n o  n ie  p r o s tu je  z  t e g o  c o ś m y  w  
n o ta tc e  p r z y to c z y l i .

M. O. Janów. P r o s im y  n a jp ie r w  w  te j  
s p r a w ie  n a p is a ć  d o  M a g is tr a tu  m . M y s ło w ic . 
G d y  to  n ie  p o m o ż e , w te n c z a s  je s t  ty lk o  je d n a  
r a d a ,  b y  p o ro z u m ie ć  s ię  z  ja k im ś  a d w o k a te m  
i w y to c z y ć  s k a rg ę .  N ie s te ty , ta k  ju ż  j e s t  n a  
św ie c ie , że  b e z  p ie n ię d z y  n ig d z ie  n ie  m o ż n a  
się  r u s z y ć .

F. nr. 110131. T r z y  r a z y  z  r z ę d u  ni© d a  się  
ć w ic z e ń  w o js k o w y c h  o d ra c z a ć .  O ż e n e k  n a  to  
n ie  w p ły w a . R a d z im y  je d n a k  P a n u  p o c z e k a ć  
do p a ź d z ie rn ik a .  G d y  w te n c z a s  n ie  d o s ta n ie  
P a n  do  w o js k a  p o w o ła n ia !  z o s ta n ie  P a n  z a l i ­
c z o n y  w  p o c z e t  n a d lic z b o w y c h .

P s z c z y n a  100. N iech  P a n  n a p is z e  d o  k o n ­
su la  s z w e d z k ie g o  w  W a r s z a w ie  o n a d e s ła n ie  
sp isu  z a g r a n ic z n y c h  p la c ó w e k  r z ą d u  s z w e d z ­
k ieg o .

A. Z. H alem ba.. N ie  z o s ta ła  d o tk n ię ta  p o ­
w o d z ią .

G. B. L e k a r z a  m o ż n a  z a s k a r ż y ć  o  o d s z k o ­
d o w a n ie .

P. Józef N. Słarawleś. W  n o w y m  d o m u  
m o że  g o s p o d a rz  ż ą d a ć  c z y n s z  w  ta k ie j  w y s o ­
k o śc i, j a k  m u  się  p o d o b a . Z a  m a lo w a n ie  p o d ­
ło g i niie m o ż e  P a n  ż ą d a ć  z a p ła ty .  S a m o w o ln ie  
n ie  w o ln o  P a n u  c z y n s z u  o b n iż a ć .

nocy. Obecnie w oda tani sŁ .e  opada.
Jedyn ie  u ujściu Narw i dał się zauw a­

żyć nieznaczny p rzy ro st pod Pułtuskiem . 
P rz y b ó r ten  nie posiada jednak znacze­
n ia  i żadne niebezpieczeństw o pow odzi 
tam  nie grozi.

W  W arszaw ie  sz tab  przeciw pow o­
dziow y czuw a jeszcze na stanow isku, 
choć już niebezpieczeństw o nie zagraża. 
N apraw iane są  m iejsca uszkodzone p rzez 
wodę. Pogotow ie na Pelcow iźnle zlikw i­
dow ano. P rz y  R udaw ce pełni służbę 30 
osób, a na w ale w ilanowskim  170.

Do normalnego poziomu woda na Wiśle 
dojdzie prawdopodobnie w ciągu 3 lub 4 dni, 
tak, że ostatecznego spadku wody należy spo­
dziewać się w środę. -

Koszta akcji przeciwpowodziowej wyniosą 
w Warszawie około 130 tys. zł., w tem najwię­
cej kosztowała robocizna, mianowicie 50 tys. 
zl., środki przewozowe (30 tys. zł,), 50 tys. 
worków (30 tys. zł.) oraz nawóz.

Z  W a r s z a w y  d o n o s z ą :

W obec nieustających opadów  atm os­
ferycznych  w  M ałopolsce W schodnie! 
zarządzono  pogotow ie przeciw pow odzio­
w e. U stalony został tek st form ularzy dla 
re jestrow an ia  szkód w yrządzonych  ostał- 
niemi pow odziam i. W e w szystk ich  gmi­
nach naw ledzlonych pow odzią p rzep ro ­
w adzana jest rów nież re jestrac ja  osób 
potrzebujących opieki społecznej. Form u­
larze będą składane w ojew ództw om  do 
dnia 30 sierpnia. D ow ódcy niektórych o- 
kręgów  korpusu odw ołali częściow o m a­
n ew ry  letnie, k tó re  przew idziane b^*v na 
terenach  obecnie dotkniętych klęską.
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Almenrode, do grupy ich zbliżyło się kilku męż­
czyzn, którzy przystawili do Wóleckiego i w  imie­
niu prawa zaaresztowali go jako krzywoprzy- 
siężcę.

Biedna pani Lefter odchorowała swoje okropne 
rozczarowanie i powróciła do Ameryki, wyleczona 
na zawsze ze swych arystokratycznych ambicji. 
Nie była też obecną na procesie, który się odbył 
niezadługo.

Uwięzienie Wóleckiego wywołało ogromne 
.wrażenie. Na proces przybyły tłumy ciekawych.

Wólecki bronił się i zapierał w iny i kto wie, 
czyby mu się nie było udało wydostać z groźnego 
położenia, gdyby nie świadectwo L iii di Rigano, 
która zjawiła się na sali sądowej w  czepku za­
konnicy. Zrezygnowała ona zupełnie z aspiracji 
scenicznych i nie mogąc przeboleć zawodu, jaki jej 
sprawił hrabia Lavalle, postanowiła szukać pocie­
chy w  niesieniu bliźnim pomocy. Za zgodą matki 
■wstąpiła do szarytek.

Zeznania jej w yw a rły  głębokie wrażenie i b y ły  
powodem, że mimo znakomitej obrony adwokata, 
sąd skazał Wóleckiego na 5 lat więzienia.

Sydonja przeżywała okropne chwile od dnia, 
w  którym się dowiedziała o aresztowaniu W ó ­
leckiego. Lękała się, że teraz, w  chwili, gdy ona 
sądziła się już u celu swych pragnień i marzeń, ru­
nie w przepaść hańby, j dostanie się do więzienia.

Ale obawy jej nie spełniły się. Wólecki mil­
czał, gdyż wogóle nie przyznał sie do niczego do 
samego końca.

TU W YCUCJ
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Z  procesu całego wynikało jednak, że Sydonja 
nie była bez w iny w  tych machinacjach, mających 
na celu pognębienie nieszczęśliwej żony hrabiego 
Dębskiego, to też na sali sądowej dał się wyraźnie 
odczuć nastrój bardzo nieprzyjemny dla Sydonji.

Ona jednak odetchnęła z ulgą dopiero wten­
czas, gdy oparta na ramieniu Lavalle‘a wyszła z 
sali sądowej i wsiadła do powozu, który ją za­
wiózł do jej willi. Teraz dopiero wszystkie prze­
szkody zostały usunięte z jej drogi. f

Zapomniała, że Pan Bóg nie rychliwy, ale spra­
wiedliwy1...

R O ZD Z IA Ł  XC .
W  CHW ILI NIEBEZPIECZEŃSTW A.

B y ła  dziesiąta godzina wieczór. Róża siedziała 
w  sypialni wraz z matką, rozmawiając z nią o w y ­
padku, jaki spotkał ojca. Przeczytawszy w  dzien­
nikach wiadomość o nim, obie kobiety przeraziły 
się niepomiernie, ale pan Stroński uspokoił je wkrót­
ce, donosząc 'telegraficznie, że dzienniki przesa­
dziły znacznie skutki wypadku, bo czuje się zupeł­
nie dobrze i nazajutrz wczesnym rankiem powróci 
do domu.

Właśnie w  chwili, gdy obie panie miały się 
udać na spoczynek, ozwat się w  przedpokoju dzwo­
nek, poczem dał się słyszeć jakiś kobiecy gołs.

Któż mógł przychodzić o tak późnej porze?
Ciekawość obu pań została wkrótce zaspoko­

jona, gdyż na progu pokoju ukazała się młoda, 
z przesadną elegancją ubrana kobieta, z której za-

H u t n o r

W DRODZE
DO „ULA".

A re s z to w a n y : —  P a ­
nie w ła d z a  ro z p u ś ć  
sw o je  p e d a ły , b o  m i s ię  
śp ie sz y  p rz y k n a ja ć
w c z e śn ie  d o  u la !

P o lic ja n t :  —  W id z ic ie  
ło b u z a !  M a m  k ro k  p rz e ­
p iso w y , a to b ie  co  ta k  
p iln o ?

A re s z t .:  —  W ia d o m o ,
że  ta m  o 11 p o d a ją  
o b ja d .

UCZCIWY PROCES.
P a n  K ohn  m a  p ro c e s  

w  T a rn o w ie ,  m u si je d ­
n a k  z p o w o d u  w a ż n y c h  
in te r e s ó w  J e c h a ć  do  
W a r s z a w y .  P r o s i  t e d y  
sw e g o  a d w o k a ta ,  a ż e b y  
m u  z a te le g r a f o w a ł  n a ­
ty c h m ia s t  o  w y n ik u  p r o ­
cesu .

A d w o k a t  z a s to s o w a ł  
s ię  do  te g o , i p o  sk o ń c z o ­
n e j ro& praw i©  te le g ra fu ­
je :

—  S łu s z n a  s p r a w a  
z w y c ię ż y ła .

N a  to  o t r z y m u je  o d p o ­
w ie d ź  o d w r o tn ą :

—  W n o ś  p a n  n a ty c h ­
m ia s t  a p e la c ję .

S T R A S Z N A  CHOROBA.
—  P a n i ,  w  m oich  ż y ­

ła c h  p ły n ie  n ie b ie s k a  
k r e w .

—  N a B o g a  —  i n ic  
n ie  m o ż n a  n a  to  pora­
dzić?.



Zapaśnicy ftp c y  idą z  p m c g  pc^odzianom
Ą p e l  «B<t» M s ii® ® w  i  s p o t  e cze ;'; « iw a

P o ło ż e n ie  lu d n o śc i  d o tk n ię te j  s t r a s z l iw ą  
k lę s k ą  p o w o d z i  ni© m o ż e  b y ć  o b o ję tneim  ró w ­
n ie ż  p o lsk ie m u  s p o r to w c o w i  Z a rz ą d  Ś lą s k ie ­
go  O k rę g o w e g o  Z w ią z k u  A tle ty c z n e g o  (a m a ­
to r z y ) ,  d i e ą  p r z y j ś ć  r ó w n ie ż  z  p o m o c ą  d o ­
tk n ię ty m  s z a le ją c y m  ż y w io łe m  p o w o d z i,  
p r z e k a z a ł  n a  r z e c z  p o w o d z ia n  k w o tę  30 z ło ­
tych. S . O . Z. A . z w r a c a  s ię  d o  k lu b ó w  z  a p e -  
I rm , by w  p o d o b n y  s p o s ó b  ©kazały z ro z u m ie ­
n ie  przez zadeklarowanie pewnych k w o t.  
N a d m ie n ia  s ię  j e s z c z e ,  ż e  Ś l. O . Z . A. p r z e p r o ­
w a d z i  w  n ie d z ie le  d n ia  5  s ie rp n ia  1934 o  g o d z . 
15-ed w  M ie js k ic h  Z a k ła d a c h  K ą p ie lo w y c h  w  
K a to w ic a c h  (B ife lo w iz in a) m ię d z y o k r e s o w e  
z a w o d y  z a p a ś n ic z e  „ K ra k ó w "  —  „ Ś lą s k " .

Z a rz ą d  Ś lą s k ie g o  O k rę g o w e g o  Z w ią z k u  A - 
tletycE B iego  s k ła d a ją c  k w o tę  30 z ło ty c h  n a  
rz e c z  p o w o d z ia n  w z y w a  m is t r z a  d ru ż y n o w e ­
g o  Ś lą s k a  w  z a p a s a c h  K. S . „ S a m s o n "  K o - 
c h ło w ła e , o r a z  m is t r z a  d r u ż y n o w e g o  Ś lą s k a  w

Ditslcfssc impreiy sportowe
DECYDUJĄCE SPOTKANIE O MISTRZO­

STWO ŚLASKA .NAPRZÓD" — „ŚLĄSK"
N a  b o is k u  „ Ś lą s k a "  w  Ś w ię to c h ło w ic a c h  

o d b ę d z ie  s ię  dtełś o  g o d z .  17,30 d e c y d u ją c e  
s p o tk a n ie  o  m is t r z o s tw o  p i łk a r s k ie  Ś lą sk a , 
p o m ię d z y  z e s z ło ro c z n y m  m is tr z e m  „ N a p rz o ­
d e m "  z  Liptrai, a  „ Ś lą s k ie m "  z e  Ś w ię to c h ło w ic . 
„Ńajptnzodowd" w y s ta r c z y  u z y s k a ć  n a w e t  w y ­
n ik  r e m is o w y , b y  z o s t a ć  m is t r z e m . „ Ś lą s k "  
n a to m ia s t  w  r a z i e  z w y c ię s tw a  b ę d z ie  m u s ia ł  
ro z e g r a ć  je s z c z e  J e d n o  d e c y d u ją c e  s p o tk a n ie  
z  .N a p r z o d e m "  n a  b o is k u  n-eutr. a-l neon. Oibio 
d ru ż y n y  z n a jd u ją  s ię  o s ta tn io  w  b a r d z o  d o ­
b re j  fo rm ie  1 n a le ż y  się  s p o d z ie w a ć ,  ż e , m iano 
•w ażnej s ta w k i ,  g n a  t o c z y ć  s ię  b ę d z ie  w  sp o ­
k o jn e j  a tm o s fe r z e .  D o ja z d  n a  ‘b o isk o  „ Ś lą s k a "  
z K a to w ic  n a j le p ie j  t r a m w a je m  w  kieirum ku ma 
Ł a g ie w n ik i

O WEJŚCIE DO LIGI ŚLĄSKIEJ
Dziś o d b ę d ą  s łę  d w ie  d a ls z e  ro z g ry w k i  o  

w e jś c ie  d o  L ig i Ś lą sk ie} . P o l ic y jn y  w y je ż d ż a  
do  N o w e j W s i, g d z ie  z m ie r z y  s ię  z  n a jp o w a ż ­
n ie js z y m  k a n d y d a te m  n a  te g o ro c z n e g o  m i­
s t r z a  k l a s y  A. m ie js c o w e m  „ W a w e le m " . W  
ra;zie z w y c ię s tw a  P o l ic y jn e g o  katow ticzan i©  
u c h o d z ić  b ę d ą  z a  f a w o r y ta .  D ru g ie  s p o tk a n ie  
c: u b ę d z ie  s ię  w  K n u ro w ie , g d z ie  m ie js c o w a  
„ C o o c o n d ia "  pratgnfte s ię  z r e h a b i l i to w a ć  za! 
w y s o k ą  p r z e g r a n ą  w  K a to w ic a c h , n a d  m i­
s t r z o m  o k rę g u  b ie ls k ie g o  „B ia fa -L ip n d k " .

IN N E  R O Z G R Y W K I
K a to w ic e :  B o is k o  D ia n y  —  m e c z  to w a r z y ­

s k i  D ia n a  —  K S . P a n e w n d k . S ie m ia n o w ic e :  
S ie m ia n o w ic e  07 —  M o ra  S ie m ia n o w ic e . M i­
k o łó w : S ta d io n  —  Z g o d a  BliedszowŁce. N o w y  
B y to m : P o g o ń  N o w y  B y to m  —  K S . C h o rz ó w . 
G ę b io e :  T o w . G am o. S o k ó ł u r z ą d z a  z a w o d y  
s t r z e le c k ie  z  o k a z j i  w y b o r u  „ k ró la  ż n iw n e g o " . 
C h o rz ó w : B o is k o  S ta d io n u  —  m is t r z o s tw a
k k k o - a t l  e ty c z n e  S o k o ła  d z ie ln ic y  ś lą sk ie j .  
W a r s z a w a :  O s ta tn i  d z ie ń  m e c z u  te n is o w e g o
P o ls k a  —  Dam ja .

Dnu ttnflkj kita Midi
f członkowie zorzgdn S. O. Z. B.

W  p o n to d z ta je k . o  g o d z . 1 8 -łe j o d b ę d z ie  
s ię  w  K a to w ic a c h  w  O ś ro d k u  W F „  uL J a n a
nr. 14, bardzo w a ż n a  konferencja porozumie­
wawcza. zwołana przCz zarząd SOZB. Pro­
szeni są o przybycie w szyscy  kierownicy k lu ­
b ó w  bokserskich, członkowie zarządu W y­
działu Spraw Sportowych I Sędziów. Na po 
rządku dziennym znajduje sie sprawa referen­
d u m  PZB„ dotyczącego mistrzostw drużyno­
w ych okręgu I PofekŁ

0

Odwołanie zawoddw kajakowych 
na Popradzie

W s k u te k  n ie p rz e w id z ia n y c h  t ru d n o ś c i  te c h ­
n ic z n y c h  o d w o ła ł Z a rz ą d  M a ło p o lsk o  -  Ś lą sk ie ­
g o  O k rę g u  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  K a ja k o w e g o  w  
K ra k o w ie  z a p o w ie d z ia n e  n a  d z ie ń  5  s ie rp n ia  
u b . z a w o d y  k a ja k o w e  n a  P o p ra d z ie  o „ W ie lk ą  
N a g ro d ę  P rz e c h o d n ią  Ż e g ie s to w a  -  Z d ro ju " . _

Z a w o d y  te ,  k tó re  w  k o ła c h  s p o r to w c ó w  
w o d n y c h  w z b u d z iły  d u ż e  z a in te re so w a n ie , od ­
b ę d ą  s ię  w  b p c u  1935 r .

©
Sgorf w Kalisza
P . T . C. —  „ S T R Z E L E C " .

D z iś  n a  s ta d jo n ie  w  K a liszu  z o s ta n ie  ro z e ­
g ra n y  c ie k a w y  m e c z  p iłk i n o ż n e j o w e jś c ie  d o  
k la s y  A . m ię d z y  P . T . C. (P a b ja in ic e )  i m ie j­
sc o w y m  „ S trz e lc e m " . Z a w o d y  te  w z b u d z iły
n ie b y w a le  z a in te re so w a n ie .

P IE R W S Z Y  K R O K  WIOŚLARSKI".
K alisk i M ię d z y k lu b o w y  K o m ite t W io ś la rs k i, 

c e lem  p r z y g o to w a n ia  n a ry b k u  w io ś la rsk ie g o , 
u r z ą d z a  w  d n iu  12 s ie rp n ia  n a  rz e c e  P ro śn ie  
r e g a ty  w io ś la rsk ie  d la  ró ż n y c h  o rg a n iz a c y j. 
P ro g ra m  p rz e w id u je  22  b ie g i z g o d n ie  z re ­
g u la m in e m  P . Z . T .  W .. T r a s a  w y n o s i 2000 
n it i ,

podmoisezmiu c ię ż a ró w  K. S . S law iia  R u d a  o z a ­
d e k la ro w a n ie  o f ia ry .

O w p ła ta c h  u p r a s z a . s ię  z a w ia d o m ić  ŚL O. 
Z . . A ., k tó r y  n a s tę p n ie  w  o d p o w ie d n ie m  m ie j­
s c u  o g ło s i o f ia ro d a w c ó w .

D o  s p o łe c z e ń s tw a  z w r a c a  s ię  ś l ą s k i  O k rę ­
g o w y  Z w ią z e k  A t le ty c z n y ,  b /  w z ię ła  g r e ­
m ia ln y  u d z ia ł  w  w s p o m n ia n y c h  z a w o d a c h  z  
u w a g i n a  d o n io s ły  ich  c e li

Ł. K. §. — „Austria** 4:1
W  u b . c z w a r te k  o d b y t  siię w  Ł o d z i m e c z  

p i łk a r s k i  m ię d z y  W ie d e ń s k im  K. S . „ A u s tr ia " , 
a  d r u ż y n ą  Ł . K . S „  k tó r y  z a k o ń c z y ł  s ię  p o -  
r a ż k ą  Ł . K . S . w  s to s u n k u  4 :1 . G ra  w iiedeń - 
c z y k ó w  s t a ła  n a  w y s o k im  poziom i©  i w y k a ­
z a ła  d o b r e  z g r a n ie  i  te c h n ik ę . P r z y z n a ć  n a le ­
ż y , ż e  m o c z u  n a  taik w y s o k im  p o z io m ie  d a w ­
n o  n ie  w id z ia n o  w  Łodzi:, c h o c ia ż  g r a c z e  Ł . 
K . S . g r a l i  b . s ła b o .

W  p ie r w s z e j  c z ę ś c i m e c z u  w ie d e ń c z y c y  
m a ją  p r z e w a g ę ,  z  m ie js c a  u jm u ją c  in ic ja ty w ę . 
G r a  p r z e w a ż n ie  to c z y  s ię  p o d  b r a m k ą  g o sp o ­
d a r z y ,  w y n ik ie m  c z e g o  s ą  d w ie  b ra m k i. D o­
d a ć  n a le ż y ,  ż e  K ró l n ic  u m ia ł  k i lk a k ro tn ie  w y ­

k o r z y s ta ć  m o m e n tó w  p o d b ra m k o w y c h . P o  
p r z e rw ie  Ł . K. S . w y s tą p i ł  w  z m ie n io n y m  
sk ła d z ie , w  r e z u l ta c ie  c z e g o , w ie d e ń c z y c y  ju ż  
w  p ie r w s z e j  m in u c ie  z n ó w  z d o b y w a ją  b r a m ­
k ę , p o c z e m  Ł K S. g w a ł to w n ie  s ię  z r y w a ,  c o  
Je d a n k  n ie  p o p r a w ia  w y n ik u .. Dod>ać t r z e b a ,  
ż e  b r a m k a r z  g o śc i  w  m o m e n ta c h  n a jb a rd z ie j-  
'g ro ź n y c h , s t a ł  n a  w y s o k o ś c i ' z a d a n ia ,  lik  w id u ­
ją c  g r o ź n e  s y tu a c je ,  p r z y c z e m  n as tęp u j©  r z u t  
k a r n y  s p o w o d o w a n y  p r z e z  j e d n e g o  g ra c z a ,  
a ta k u  g o śc i, k tó r y  O d p o w ie d n io  w y k o rz y s tu j©  
D u rk a . M in u tę  p r z e d  k o ń c e m  g r y ,  w ie d e ń c z y ­
c y  z d o b y w a ją  je s z c z e  je d n ą  b r a m k ę , u s ta la ­
j ą c  je d n o c z e ś n ie  w y n ik  diniia. S ę d z ia  p . R -acttig .

Sokole zawody lekkoatletyczne
g »  D s t e B m f i c i i  S f i o s s l c t e l

D z iś  o  g o d z . 10 -te j o d b ę d ą  s ię  a a  „ S ta d  jo­
n ie "  w  C h o rz o w ie  —  s o k o le  z a w o d y  le k k o ­
a t le ty c z n e  o  m is t r z o s tw o  p a ń  i p a n ó w . N a  
s ta r c ie  s ta n ie  p r z e s z ło  200 z a w o d n ik ó w  (c z e k ) . 
Z a w o d y  o d b ę d ą  s ię  w  n a s tę p u ją c y c h  k o n k u ­
r e n c ja c h :  D la  p a ń :  b ie g  60  m tr . ,  100, 200, 800 
i  s z ta f e ta  4 X 7 5  m t r „  s k o k  w  d a l ,  w  z w y ż ,  w

d a l z  m ie js c a , r z u t  k u lą , d y s k ie m  ł  o sz c z e p e m . 
P a n o w ie :  b ie g  100, 200, 400, 800, 1600, 3000, 
5000, 10000, s z ta fe ta  4 X 1 0 0 , 4 X 2 0 0 , 4 X 4 0 0 , 
oldtmp. s k o k :  w  d a l , w  z w y ż  d o  ty c z c e .  W o ­
b e c  liczniej k o n k u re n c j i  i w y r ó w n a n e j  k la s y  
z a w o d n ik ó w , n a le ż y  s ię  s p o d z ie w a ć  d o b r y c h  
w y n ik ó w .

2 Sssrnicin walts zapaśniczych
O n e g d a js z y  w ie c z ó r  p r z y n ió s ł  w ie le  e m o -  

cjd a m a to r o m  c ię ż k ie j  a t le ty k i ,  g d y ż  K ra u s , 
j a k  ąw y k l©  w y ła d o w a ł  c a ły  z a s ó b  b r u ta ln o ­
ś c i  n a  u lu b ie ń c u  p u b lic z n o ś c i  K ru e g e rz e , z a  
c o  d o s ta ł  d w a  o s t r z e ż e n ia ,  p o c z e m  je s z c z e  
w ię c e j  a ta k o w a ł  sz tu rc h a ń e a m ii -w sp a n ia łe g o  
te c h n ik a  K ru e g e ra , k tó r y  —  jia z w y k le  — p ro ­
w a d z i ł  w a lk ę  k la s y c z n ie . W a lk a  w  p ie r w s z e m  
sp o tk a n iu  r e z u l ta tu  n ie  d a la . W  p ie rw s z e j  pa*  
t z e  z m a g a li  s ię  G a rk o w tan tk o  i T o rn o w , le c z  
p r z e p is o w y  o z a s  21 m in u t, o k a z a ł  s ię  n ie w y ­
s ta r c z a ją c y m  d la  u z y s k a n ia  w y n ik u , to  te ż  w  
d e c y d u ją e e m  sp o tk a n iu  n a le ż y  s ię  s p o d z ie w a ć  
z a c ie k le j  w a lk i ,  g d y ż  z w y c ię s tw ©  s ta n o w ić  
b ę d z ie  n ie w ą tp l iw ie  p ie r w s z e ń s tw o  do  w a lk  
f in a ło w y c h . P o d c z a s  te g o  s p o tk a n ia  n ie je d n o ­
k ro tn i©  s tó ł  s ę d z io w s k i  m u s ia ł  b y ć  p r z e s ta -  
w la n y ,  -gdyż o b a j  .z a p a śn ic y  p ro w a d z il i  w a lk ę  
w  s z y b k is m  te m p ie  i p rz e c h o d z il i  n a w e t  p o z a  
m a tę . B y ty  m is tr z  p o lsk ic h  a m a to r ó w  M ia z io , 
p r ó b o w a ł  u p o ra ć  s ię  z  c z e k o la d o w y m  m u r z y ­
n e m  T h o m s o n e m , le c z  n a  te m  ź le  w ys-ziedł, b o  
ju ż  w  24 m in u c ie  z o s ta ł  p o k o n am y . W  o s ła t-  
n ie j p aT ze w a lc z y ł  B in d e r  ł o lb r z y m , g ó rn o ­
ś lą s k i  G ra b o w s k i  a ż  d o  r e z u l ta tu .  Z w y c ię ż y ł  
w  23 m in u c ie  G ra b o w s k i . P o d c z a s  te j  w a lk i ,  
p u b lic z n o ś ć  z a c h ę c a ła  s w e g o  p u p ila ,  G ra b o w ­
sk ie g o , a b y  z a ło ż y ł  p r z e c iw n ik o w i n ę ls o n .

P r o g r a m  n ie d z ie ln y c h  w a lk  z a p o w ia d a  s łę  
n a d e r  in te r e s u ją c a ,  g d y ż  G a rk o w ie n k o  ! Tor- 
n o w  s t a ją  d o  d e c y d u ją c e j  w a lk i  o  p ie rw s z e ń ­
s tw o  w  tu rn ie ju .  R ó w n ie ż  u lu b ie n ie c  p u b lic z ­
n o ś c i  K ru e g e r  b ę d z ie  w a lc z y ł  a ż  d o  r e z u l ta ­
tu  z  a g r e s y w n y m  A lz a tc z y k ie m  K ra u s e m . 
N a d to  n o w o p r z y b y ły  m is tr z  C z e c h o s ło w a c ji  
z  m u r z y n e m  T h o m s o n e m , o r a z  B in d e r , H e rk u ­
le s  ż y d o w s k i ,  z  G re o n e tn .

0#isio-£!ą§is!e zawody sportowe policji
a e « » s i « a f t s 9  o d w o ł a m ®

Z apow io d eJam e n a  d z ie ń  3 1 4  s ie rp n ia  b . r .  
z a w o d y  e l im in a c y jn e  P o l ic j i  W o je w ó d z tw a  
Ś lą s k ie g o  n ie  o d b ę d ą  s ię , z e  w z g lę d u  n a  o d ­
w o ła n ie  V - ty c h  O g ó b io -k ra jo w y c h  z a w o d ó w  
S p o r to w y c h  P o lic j i  P a ń s tw o w e j .

%pml m
Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y .

K . S . O z a rn i  C h ro p a c z ó w  d o n o s i  w s z y s t ­
k im  s w y m  c z ło n k o m  i  s y m p a ty k o m , ż e  p o ­
g rz e b  z m a r łe g o  t r a g ic z n ą  śm ie rc ią  n a  
k o p a ln i  d łu g o le tn ie g o  p r e z e s a  i p r e z e s a  h o n o ­
ro w e g o  K lu b u , ś . p . J e r z e g o  S p y r y ,  o d b ę d z ie  
s ię  w  n ie d z ie lę  o  g o d z , 15,30 z  d o m u  ż a ło b y  
w  C h ro p a c z o w łe .

S P O R T O W C Y  N A  P O W O D Z IA N .
K lu b  S p o rt. „ N a p rz ó d "  w  L ip in ac h  p rz y -  

ją w s z y  w e z w a n ie  K. S. „ R u c h "  H a jd u k i z ło ży ł 
25  z ł. na p o w o d z ia n  i w z y w a  d o  z ło ż e n ia  d a l­
s z y c h  o fia r, K. S . C z a rn y , C h ro p a c z ó w  o ra z  
K . S. Ś lą sk , Ś w ię to c h ło w ic e .
K K S . „ P R Z Y S Z Ł O Ś Ć "  D A B  —  R K S . „ W O L ­

N O Ś Ć "  Z A L E S K A  H A Ł D A .
W  n ie d z ie lę  o d b ę d ą  s ię  n a  b o isk u  K . S . 

„ O rz e ! ’* w  W e łn o w c u  c ie k a w e  z a w o d y  w  P it­
k ę  n o ż n ą  p o m ię d z y  p o w y ż s z e m i d ru ż y n a m i o  
m is t r z o s tw o  ro b o tn ic z y c h  k lu b ó w  Ś L . K . S . 
K. O . Z a w o d y  te  z a p o w ia d a ją  s ię  in te r e s u ją ­
c o  ze. w z g lę d u  n a  to , t e  o b ie  d r u ż y n y  z a j ­
m u ją  p ie rw s z e  m ie js c a  w  ta b e li .  P o c z ą t e k  z a ­
w o d ó w  o  g o d z . 17,30.

P .  Z . P .  N O W Y  B Y T O M  —  M IS T R Z E M  
W  K O S Z Y K Ó W C E .

D ru ż y n a  P .Z . P . N . B y to m  p o  z w y c ię s tw ie  
n a d  K. S . C h o rz ó w  3 7 :6  i K . K. S. P o g o ń  
45 ;g  —  z d o b y ła  m is trz o s tw o  w  k o sz y k ó w c e  
p o d o k rę g u  p rz e m y s ło w e g o . D ru ż y n a  t a  w e ź m ie  
u d z ia ł w  ro z g ry w k a c h  f in a ło w y c h  o  m istnzo - 
s iw o  Ś lą sk a , d o  k tó ry c h  z a k w a lif ik o w a ły  się  
n a s tę p u ją c e  d ru ż y n y :  P .  Z . P .  N o w y  B y to m , 
K . S . Ś lą sk  T a rn o w s k ie  G ó ry , Z . S . B y s t r a  Ś l.

T a b e la  r o z g ry w e k  k o sz y k ó w k i o k rę g u
p rz e m y s ło w e g o  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

g ie r  p k t.
1) P . Z . P . N o w y  B y to m  10 18 :2
2 )  K. S . C h o rz ó w  10 16 :4
3 ) K. P . W . P io tro w ic e  ś l .  9  8 :1 0
4 )  K. K. S . P o g o ń , K a to w ic e  10 8 :1 2
5 ) P . Z . P . W ie lk ie  H a jd u k i 9  4 :1 4
6)  P . Z . P . S z o p ie n ic e  10 4 :1 6

E>ziś o d b ę d z ie  s ię  o s ta tn ie  s p o tk a n ie  o
m is trz o s tw o  o k rę g u  p rz e m y s ło w e g o  m ię d z y  
K . P . W . P io tro w ic e  —  P . Z . P .  W ie lk ie  H a j­
d u k i. Z a w o d y  o d b ę d ą  s ię  w  P io tro w ic a c h  SI.
0 g o d z . 10.

W Y Ś C IG I K O L A R S K IE  W  JA N O W IE .
„K lub  S p o r to w y  „ P o lo n ia "  J a n ó w  u rz ą d z a  

20 b . m . m ię d z y k lu b o w y  w y ś c ig  k o la r s k i  na  
pnzestraeni ponad 100 kim., k tó re g o  t r a s a  p r o ­
w adzi przez następujące m iejscowości: J a n ó w  
Miejski, Gaszowice, Murcki, W esoła, B rzezin­
ka, Słupna, M ysłow ice (4 okrążenia). W spom­
niana trasa  je s t skróconą trasą  dawn. w yści­
gu m otocyklow ego o „G rand P rix “. —  S tart
1 m eta w  Janow ie, p rzy  >ul. Szkolnej 48. Ze 
względu na dotychczas zgłoszonych czoło­
w ych zawodników S ia s k a  o r a z  Z a g łę b ia  Dą-

Z arw o d y  h ipp iczn ie  p rz e w M z ja n e  w  r a m a c h  
z a w o d ó w  e l im in a c y jn y c h , o d ę d ą  s ię  w dnau 5 
s ie rp n ia  1934 r. o  g o d z . ló - e j  n a  to r z e  h ip p ic z ­
n y m  e a  s z k o ła  p o l ic y jn ą . D o c h ó d  z  ty c h  z a ­
w o d ó w  p rz e w id z ia n y  je s t  n a  r z e c z  p o w o d z ia n .

b ro w slk feg o , w y ś c ig  z a p o w ia d a  s fę  In te r e s u ­
ją c o .
S Z C Z Y P IÓ R N IA K  —  G. K . S . P O L E  Z A ­

C H O D N IE  C H O R Z Ó W  K . S . C H O R Z Ó W .
D z iś  o g o d z . 10 r a n o  o d b ę d ą  s ię  n a  b o isk u  

P o la  Z a c h o d n ie g o  p rz y  ul. L o m p y , w  C h o rz o ­
w ie  b a rd z o  c ie k a w e  z a w o d y  sz c z y p ió rn ia k a .

K . S. D Ą B  —  0 6  K ń g fc łW IC E .
D z iś  o  g o d z . 17,30 n a  b o isk u  w  D ę b ie  m e c z  

p iłk a rsk i m ię d z y  p o w y ż sz e m i k lu b a m i.

S P O R T  W  C Z Ę S T O C H O W IE .
29 lip c a  n a  b o isk u  S to w . M ło d z ie ż y  P o l ­

sk ie j o g o d z . 17,30 o d b ę d ą  się  z a w o d y  p iłk i 
n o ż n e j p o m ię d z y  d r u ż y n a m i:  „Garbarnia”
(Kraków b. mistrz Polski) — „Częstochów- 
k a “ .  O  g o d z . 15.30 n a  te m  s a m e m  b o isk u  
p rz e d m e c z :  ŻSGS Makkaibi —  K S . II  SMPM.

S p o r t  w  S .  M .  P .
K . S . S Ł U P N A  —  K . S . 09  M Y S Ł O W IC E .
P o w y ż s z y  m e c z  o d b ę d z ie  s ię  29 l ip c a  na 

b o isk u  09 , z  k tó r e g o  d o c h ó d  p rz e z n a c z o n y  zo ­
s ta n ie  n a  rz e c z  P o w ia to w e g o  K o m ite tu  d la  P o ­
w o d z ia n  w  K a to w ic a c h .

Z e  w z g lę d u  n a  d o b rą  fo rm ę  i o s ią g n ię ty c h  
s u k c e s ó w  o b u  d ru ż y n , m e c z  z a p o w ia d a  się  
a tr a k c y jn ie .

K S. „ C O N C O R D IA "  K N U R Ó W  —
T. S. B IA Ł A  L IP N IK

W y s tę p  T . S . K a ł a  L ip n ik  w  K n u ro w ie , w
nłed iz ie lę , w z b u d z i  z ro zu m ia ł©  z a in te r e s o w a ­
ni©, z e  w z g lę d u  n a  p r z e g r a n e  z a w o d y  w  u b . 
n ie d z ie lę , z  P o l ic y jn y m  K S . P o c z ą te k  p o w y ż ­
s z y c h  z a w o d ó w  o  g o d z . 17,30. P r z e d te m  z a r  
w o d y  d r u ż y n  m ło d sz y c h .

m
S p o r t  w  B i e l s k a

29 b m . n a  b o is k u  H a k o a h  w  B ie ls k u  od­
b ę d ą  s ię  z a w o d y  p r z y ja c ie ls k ie  > ,C za rn i"  O  
św ię c lm  —  „ H a k o a h ’* B ie lsk o .

PRZEPIĘKNY BIUST
„M a m  z n o w u  b i u s t ,  
j a k  k ie d y  m ia ła m  la t  
18-oie. „D IV A  s p r a w i ł  
t e n  c u d " . T a k  pisz©  
p e łn a  s z c z ę ś c ia  p- M a ­
r i a  S t. —  S p ró b u jc ie  
,D IV A “ ! O tr z y m a c ie  
p o d  g w a r a n c ją  200 zl. 
p e łn ą  c e n ę  k u p n a  z 
p o w r o te m , je ż e l i  u t y ­
c ie  p a ry s k ie g o -  k re m u  
D r . D u b o is  —  „ D iv a “ 

n ie  z a d o w o li  W a s , n a w e t  p o  z w ro c ie  p o ło ­
w y  p a k ie tu  n ie z u ż y te g o . M a ły  p a k ie t  k u r a ­
c y jn y  2,—  z ł., p o d w ó jn y  p a k ie t  3,—  z ł. —  
„D IV A “ z a p e w n ia  k a ż d e j  k o b ie c ie  o d  17—  
55 l a t  p r z y  c z y s to  z e w n ę tr z n e m  u ż y c iu  p e ł­
n y  ję d r n y  b i u s t  W y s y łk a  d y s k r e tn a .  P r z y  
z a m ó w ie n iu  p ro s z ę  o p o d a n ie , c z y  p o ż ą d a ­
n e  ro z w in ię c ie  c z y  ty lk o  w z m o c n ie n ie  b fu - 
s tu . S p e c ja ln a  c e n a :  k to  p r z e ś le  w  c ią g u  
3 d n i w y c in e k  n in ie js z e g o  o g ło s z e n ia , z  z a ­
m ó w ie n ie m , o t r z y m a  20 p ro c . r a b a tu  n a  m a ­
ły  1 30 p ro c . n a  d u ż y  p a k ie t .

Dr. N IC . K E M E N Y  —  C IE S Z Y N , 
S k r y tk a  p o c z to w a  100/1246.

Spurl w Wielkopolsce
R O Z G R Y W K I O  M IS T R Z O S T W O  K L A S  

B  I  C  O K R Ę G U  P O Z N A Ń S K IE G O
D z iś  o d b ę d ą  s ię  na- te r e n ie  o k r ę g u  p o z n a ń ­

sk ie g o  je d y n ie  r o z g r y w k i  o  m is t r z o s tw o  w  k ia  
s a c h  B  I C . M is t rz o s tw a  te  jedirnak n ie  w z b u ­
d z a ją  w ię k s z e g o  z a in te r e s o w a n ia ,  g d y ż  w  b r .  
m is t r z o w ie  n ie  a w a n s u ją  d o  k la s y  w y ż s z e j ,  
j a k  ró w n ie ż  n ik t  ni© s p a d a  d o  k la s y  n iż s z e j .

U  sporin r®lo!sMeg®
R K S . „ S IŁ A "  JA N Ó W  

D n ia  29 b m . n a s tą p i  o tw a r c ie  oparkam łom e- 
g o  b o isk a  R K S . „S d ła“ J a n ó w  w  J a n o w ie .  
P r o g r a m  o tw a r c ia  b o is k a :  O g o d z . 8 r a n o  —  
z b ió rk a  w s z y s tk ic h  to w a r z y s tw  i z a w o d n i­
k ó w  w  u b ra n ia c h  s p o r to w y c h  w  s z k o le  ż e ń ­
sk ie j w  J a n o w ie ;  g o d z . 8,30 —  w y m a r s z  Z 
o r k ie s t r ą  n a  b o is k o ;  g o d z . 9 —  n a s tą p i  o tw a r ­
c ie  b o is k a  p r z e z  p r z e w .  Ś l. R . S . IC O . to w , 
R o c h o w ia k a ; g o d z . 9,15 —  n a s tą p i  lo s o w a n ie  
k ie ro w n ik ó w  s p o r t , ;  g o d z . .9,30 —  ro z p o c z ę ­
ci© z a w o d ó w  p iłk i n o ż n e j  a ż  d o  g o d z . 19,30; 
go d z . 16— 17 —  g r a  o ld -b o y ó w ; g o d z . 17—  
17,30 —  ś p ie w  w y k .  p r z e z  Torw. „ M o n iu sz k o "  
p r z y  k o p a ln i  G iso h e .

P o d c z a s  c a łe j  u r o c z y s to ś c i  p r z y g r y w a ć  
b ę d z ie  o r k ie s t r a  m an d o lita is tó w  R . K . M . P o  
z a w o d a c h  o d b ę d z ie  s ię  z s jb a w a  ta n e c z n a  mai 
ś w te ż e m  p o w ie t r z u  (n a  b o isk u ) .

sn®rf w fagtęus® nąmwstticm ’*Łc$S&“ Mslsfriein Poznania
Z E W  —  B R Y G A D A .

D z iś  w  N ie m c a c h  o d b ę d z ie  s ię  m e c z  k o le ­
że ń sk i Z e w u  z  B ry g a d ą  S trz e m ie sz y c e .

R U C H  —  W A R T A .
W  Z a w ie rc iu  s p o tk a ją  się  d z iś  k o le jo w y  

R u c h  z  S o s n o w c a  z W a r tą .  5 0  p ro c . d o c h o d u
n a  p o w o d z ia n .

T U R N IE J P IŁ K A R SK I W  B Ę D Z IN IE .
W  B ę d z in ie  w c z o ra j  i d z iś  r o z g ry w a n y  je s t  

tu rn ie j p iłk a rsk i o p u h a r  f irm y  C h . M . P o ta sz . 
W  tu rn ie ju  b io rą  u d z ia i ro b o tn ic z e  k lu b y  
G w iazda, Jutrznia, Kraft i R, K. S ,

P O Z P N  . o g ło s ił  o s ta te c z n ą  ta b e lę  r o a g r y -  
wtek p o  izw erefik o w am iu  o s ta tn ic h  s p o tk a ń  
p iłk a r s k ic h . T a b e la  t a  w y g lą d a  n a s tę p u ją c o :

1. L e g ja  16 p u n k tó w  i s to s u n e k  b ra m e k  29:12
2. H C P  14 4 2 :25
3. P o lo n ia  (L e s z n o )  9 p .  2 8 :2 5
4. U n ja  K o śc ia n  9 p . 21:20
5. O s tro w s k i  .K lu b  S p o r to w y  9 p . 19:23
6. O s t r w i ą  8 p . 2 2 :3 0
7. K P W  8 p . 16:23
8. W arta 7 p. 24:21
9. S o k ó ł L e s z n o  6 p . 22:31

10. Spairte. 4  P . 17:31
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SZANUJ SW ÓJ GROSZ! —  Kupując meble w  
fjnnie „ M e b l a n k o "  Katowice, Młyńska 5, 
oszczędzasz w iele pieniędzy. Urządzenie ku­
chenne 7 części zj. 110, oraz najelegantsze ja­
dalnie i  sypialnie po bardzo niskich cenach. 
Sypialnia dębowa zl. 300. — Dostawa bezpłat­
na- 744

ELEKTROWNIA w  Radomia pragnąc uprzy­
stępnić korzystanie z  taniego prądu od stycz­
nia br. wprowadziła taryfę blokową. 749

MASZYNY do pisania w szelkie system y tanio 
sprzedam. Katowice. S taw ow a 3 „Remont"

NAJSTARSZE CHOROBY jak: cukrzyca, 
gruźlica płuc i kości, w szelkie ohoroby skór­
ne, żylaki, rany na goleniach, w ole na szy ­
jach, choroby nerek i pęcherza, najstarsze 
choroby żołądkowe, astma, choroby nerwowe
1 um ysłow e, choroby kobiet i dzieci, now o­
tw ory i narośla choćby największe w ew nętrz­
ne i  zewnętrzne uleczalne. Bezpłatnych infor­
macją udziela: Redakcja Miesięcznika „Ho­
meopatia l Zdrowie" —  Katowice. Jagielloń­
ska 3.

ZIOŁA LECZNICZE, odpowiednio dobrane do 
cierpienia, leczą w szystk ie choroby. Uleczalną 
jest w  zupełności gruźlica (suchoty), ohoroby 
kobiece, sercow e, nerw owe, um ysłow e, skór­
ne, weneryczne, żołądkowe, wątroby, reuma­
tyczne artretyczne, skleroza, dziecięce, choro­
by starości, niemoc płciowa itp. Posiadam licz­
ne podziękowania. Zgłoszenia pisemne i oso­
biste. B. Manmolowa, Królewska Huta — Ry- 
nek nr. 7.________________________________3033d

UBOCZNY ZAROBEK znajdą zastępcy powia­
towi przez sprzedaż bardzo pokupnego arty­
kułu rolniczego, Zgłoszenia: Dziedzice, skr.
pocztowa 46. 814

FACHOWIEC budowlany szuka zarządu do­
mów, wszelkie reperacje wykonuje bezpłatnie 
przy piecach, dachach, podłogach, zamkach 
itd., posiada dobre świadectwa. Oferty do 
„Siedmiu Groszy" pod nr. 790.

2 LUB 4 pokojowo mieszkanie z  (komfortem, 
ogrodem, blisko stacji Ligota i Ochojec zaraz 
do w ynajęcia. Oferty do „Siedmiu Groszy"  
pad nr- 3053d.

WPANI WILMA TURAY W  KATOWICACH,
Poczuwam  się do obowiązku w y r a z i ć  Pani pu­
bliczne podziękowanie. Od wielu lat choro­
wałam, na serce i na żołądek, a głównie na 
ogólną niemoc nerw ów. Pomimo w szelkiej po­
m ocy lekarsikej stan mój się nie poprawił. 
Dopiero dzięki poradzie Pana i Jej cudownej 
spostrzegawczości wróciłam do zdrowia i sił, 
za co  niech Panią Pan Bóg stokrotnie wyna­
grod zi W iecznie pozostaje wdzięczna Antoni­
na G o ł a ś ,  Katowice, dn. 19 Mpca 1934 r. Mi- 
kolow ska 49. —  Adres p. Turay: Instytut Gra- 
fologiczny Turay-K a r  ten, Katowice, ul. Kocha­
now skiego II, MI p. Seanse odbywają się co­
dziennie od godz. 10— 12 i 16— 18. 807

S ilN G E R A  m a s z y n y  d o  s z y c ia ,  m e re ż k a irk i 
o k a z y jn ie  ta n io  s p r z e d a ć  K a to w ic e , u l. G liw ic ­
k a  n r .  24a-_________________________________________

„POMYSŁ". Zakład tajpicerski w yrabia tap­
czany, leżanki, fotele na dirude elastycznym. 
Katowice, Opolska 3. 3073d

OKAZJA. M aszyny Słngiera od 50 zŁ Npwe 
m aszyny od 160 zł. Oa/binetowe od 220 zl- 
M aseyny krawieckie i szew skie tanio sprze­
daje. Katowice, Zatorska 9, parter prawo, przy 
konsulacie niemieckim.__________________ 3048d

JASNOWIDZĄCA chśromantka i astroiogini 
Miss Marta Filipczak, dyplom, przez Psychol. 
Instytut w  Brukseli, udziela w szelkich życio­
w ych  ponad. Czytelnikom „Siedmiu Groszy" 
wykonam  za przesłaniem 1 zł. 50 gr. w  
znaczkach pocztow ych horoskop na 3 łata, na 
zasadach obliczeń astrologicznych z w skazów ­
kami postępowania w  życiu, miłości, handlu 
i grze w  loterji Napisz tw oje imię, nazwisko, 
rok miesiąc, dzień i miejsce urodzenia pod 
adresem: Katowice, Kochanowskiego 14 m. 1-

3058d

NOWA SYPIALNIA, luksusowa, okazyjnie tanio 
dq sprzedania. Katowice, Wandy 1, mieszka­
nie 7.

SPRZEDAM po n ie b y w a ły c h  c e n a c h  s z ta c h e ­
ty ,  s łu p y  i l a t y  ś w ie rk o w e  m a s z y n o w o  o b ra ­
b ia n e . M e m d ry s  S ta n is ła w , P a n e w n ik ,  K la - 
isiztorna 1 4 2 .___________________  820

DYREKCJA p o w a ż n e j  f irm y  p o tr z e b u je  4 -ch  
in te l ig e n tn y c h  p a n ó w  d o  s ta łe j  p r a c y  a k w i­
z y c y jn e j .  W y m a g a m y :  d o b rą  p r e z e n c ję ,  z m y s ł 
o r je n ta o y jn y  i  k u p ie c k i, u c z c iw o ś ć  i  p iln o ść  
o r a z  w ie k  p o w y ż e j  l a t  25. D a je m y :  w y s o k i  
z a r o b e k ,  a  d la  z d o ln y c h  s z a n s e  d o  a w a n s u . 
F a c h o w a  z n a jo m o ś ć  n ie  j e s t  k o n ie c z n a . Z g ło ­
s z e n ia  ty lk o  o s o b is te  z  d o k u m e n ta m i w  K a to ­
w ic a c h ,  ul- M ły ń s k a  5, m ie sz k a n ie  4, II p tr . 
o d  g o d z . 11—1 i  3— 5.

żądajcie w szę dzie c h o d n i k i

JFalaleum"
Cena 50 g r . za  1 m. dłupśn?

H E B I C
P o s ia d a m y  n a  sk ła d z ie  w  w ie lk im  w y b o ­
r z e  j a k :  s y p ia lk i ,  ja d a lk i ,  m e b le  k u c h e n n e  
i  p o je d y ń c z e . —  C e n y  n isk ie . —  S y p ia lk a  

ju ż  o d  z l. 345.

19. HosemwcBld
KRÓL. HUTA, Szpitalna 4. Teł. 407-84-

D o s ta w a  b e z p ła tn a  n a  c a ły  G ó rn y  Ś lą sk .

W ó i l i  d z ie c in c e
tylko u nas
KATOWICE. Plac Miarki nr. 8. I piętro.
Wózki sportowe o podwójnych resorach  
już od zl. 22. — Eleganckie wózki już od 
zf. 48. — W ózki dla lalek, rowery o trzech 
kółkach i hulajnogi po najtańszych cenach. 

Także obciągamy wózki.

UWAGA1 OKAZJA!
Sypialnie polerowane kompletne z  10 

częścj w  orzechu, mahoniu f innych fornie- 
rach już od zl. 600.—. N owoczesne kom­
pletne pokoje stołow e już od zt. 850,—. 
Kuchnie z 7 części już od zl. 115,—. Meble 
pojedyńcze w  wielkim w yborze po najniż­
szych cenach poleca jedynie 
ŚLĄSKI DOM MEBLI — KATOWICE, 

tylko 3-go Maja 19.
Spieszcie obejrzeć nasze składy. Dosta- 

wa bezpłatna.______________________________

Rcfinatkie S2f £
znane od 1602 roku. i(̂

R e g u l u j ą  i o ł ą d e k ,  chroni ą  «  „JS  
od r e u m a t y z m u ,  cierpień w ą -  R f j a ?  
t r o b y ,  nadmiernej o t y t o i c i ,  
a r t r e t y z m u ,  uderzeń k r w i  W
do g ł o w y ,  uśmierzają l l  ® BI O ”
r o i d y ,  czyszczą krew i przy skło- d ra g  
nościach do obstrukcji są łagodnym , -
ś r o d k i e m  przeczyszczającym.

U ży cie  1 do  2  p ig u ie k  na  n o c .
Ż ąd at x Zakonnikiem .

iiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiniiii

wszelkiego rodzaju n a j l e p i e j  i n a j t a n i e j  
kupuje się tylko w firmie

ANTONI CHRUSZCZ
która znajduje się od lat 25 w Dębic, Dębowa Z-Z5 
tel. 31372, 5 minut drogi autobusem lub tramwajem 
z Katowic i Król. Huty przystanek kościół w Dębie, 

Źadnifdii f i l i i  i® 3fiaton>icmcfk  nie posiadam. .

Tckirbc reltlcBsramowe Sfiompleiii ???
TYLKO ZA ZŁ. 9,20

w y s y ia m y :  4  m e try  m a te r ja łu  t .  z w . „ L id o “ n a  e le g a n c k ą  le tn ią  su k n ię  d a m s k ą , 1 p a r ę  
p a n to f li  d a m s k ic h  (p o d a ć  ro z m ia r  o b u w ia ) ,  1 k o sz u lę  d a m s k ą  m a d a p o la m o w ą , s t r o jn ie  h a f ­
to w a n ą ,  w e  w s z y s tk ic h  k o lo ra c h , 1 p a r ę  re fo rm  z d o s k o n a łe g o  t r y k o tu ,  3 c h u s te c z k i 
d a m s k ie  b a ty s to w e  z j e d w a b n ą  m e re ż k ą , i  p a r ę  p o ń c z o c h  j e d w a 6n y c h  w e  w s z y s tk ic h  k o lo ­
ra c h  i 2 k a w a łk i m y d ła  p a c h n ą c e g o , to a le to w e g o .

TYLKO ZA ZŁ. 10,30
w y s y ia m y :  3 m e try  m a te r ja łu  (n a jn o w s z e  d e s e n ie  o b e c n e g o  s e z o u u )  n a  le tn ie  u b ra n ie
m ę sk ie  lu b  n a  p a lto  d a m sk ie  p e łn e j p o d w ó jn e j  s z e ro k o ś c i  140 c tm ., 1 k o sz u lę  m ę s k ą , 
1 p a r ę  k a le s o n ó w  z  s a ty n o w e m  w y k o ń c z e n ie m , 1 p a s e k  z a m s z o w y  d o  sp o d n i  z  ł a d n ą

I n ik lo w ą  k la m rą , 1 p a rę  s k a rp e te k  d e s e n io w y c h  i 3  c h u s te c z k i m ę s k ie  'd o  n o s a  z  ła d n y m  
k o lo ro w y m  sz la k ie m .

TYLKO ZA ZŁ. 17,—
w y s y ła m y :  4  m e try  m a te r ja iu  n a jn o w s z e g o , w  ła d n e  d e s e n ie  n a  .le tn ią  s u k n ię  d a m s k ą , 
8 % m tr . p ió tn a  b ia łe g o  n a  b ie liz n ę  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  lu b  n a  p o śc ie l, 5  m tr .  f lan e li k o lo ­
ro w e j,  m ięk k ie j i p u s z y s te j  n a  p iż a m y  i s z la fro k i lu b  w  ró ż n o k o lo ro w e  p rą ż k i n a  b ie liz n ę  
w sz e lk ie g o  ro d z a ju  w  d o b ry m  g a tu n k u , 5  m e tró w  f ira n e k  k a n w o w y c h  d o  o k ie n  w  n a j ­
ła d n ie jsz e  d e s e n ie  ż a k a rd o w e  i 8 m e tró w  rę c z n ik o w e g o  c z y s to -b ia ie g o  w  k o s tk ę  w  d o b ry m  
g a tu n k u .

W y m ie n io n e  k o m p le ty  w y s y ia m y  z a  z a lic z e n ie m  p o c z to w e m  n a  lis to w n e  z a m ó w ie n ie . 
P ła c i s ię  p rz y  o d b io rz e  to w a r u  n a  p o c z c ie . B E Z  R Y Z Y K A . Je że li t o w a r  s ię  n ie  p o d o b a , 
p rz y jm u je m y  z  p o w ro te m  i N A T Y C H M IA S T  z w ra c a m y  p ien iąc fte . Z a m ó w ie n ia  n a le ż y  
a d re s o w a ć  ty lk o :  F irm a  „ŁÓDZKO-B1ELSKA TKANINA", Łódź ul. św . Andrzeja Nr. 7/43.

D r o s t - W a s z y n y  Ś w ię to ch ło w ice ,

D r o s r s r *
n ie d o śc ig n io n e  w m a te r ja le  w y k o n a n iu
M ieslęcm ie  sp ła ty  od i ł .  20.—

S k ład  fa b ry c z n y :

Dom Towarowy ,.Bracia Dro*(“
Ś w ię to ch ło w ice , G . Ś i. —  Tel. K ról H u ta  412-78 Drosf-Howery

K ata lo g i n a  ży cze n ie  —  C z y te ln ik o m  „7  G ro szy "  u d z ie la m  5 °/0 ra b a tu .

Tylko hrófki czas 
r c ł z l i i i

z linoleum 
linoleum k u c h e n n e  
chodników  
firanek

do 50 “I, rabatu
Teraz dywany, firanki, obrusy 
wielki wybór nadzwyczaj tanio.

Izydor Keins
[Mw I (Kii. lulaj lin ii 1

Meble PleMe
S y p ia ln ie  d ę b o w e  . . .  o d  z ł .  300,—
S y p ia ln ie  m a h o n io w e , o rz e c h . o d  z ł. 600.—
K u ch n ie  . . . . . o d  zł. 100,—

p o le c a  je d y n ie  MAGAZYN MEBLI
R. JACOBER.

KATOWICE, ul. Piłsudskiego Nr. 15. 
v is  a  v is  k o ś c io ła  e w a n g e lic k ie g o . 

D o s ta w a  b e z p ła tn a  n a  c a ły  G ó rn y  Ś lą s k

gniiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiitiiiiniintiim
g  W s z y s tk ic h  n a s z y c h  a b o n e n tó w  w  Kazi- 1
§f tnierzu i O kolicy, k tó ry m  d o s ta rc z a ł  „ S ie -  g
g  d e m  G ro sz y "  p . W ł. B a ra n o w s k i,  p ro -  s
g  s im y  o podanie sw ych adresów

P. J. PIEKOSZEWSKIEMU
§  w  Kazimierzu, ul. Targowa 7a.

Ogłaszajcie sic;
fiedimiu Groszach"w

MEBLE!!! MEBLE!!!
NADZWYCZAJNA OKAZJA!

Z powodu remontu lokalu sprzedajemy
m e b le  p o  n ie b y w a le  n isk ic h  c e n a c h :  k u c h n ie  
o d  95  zł„ sy p ia ln ie  o d  2 5 0  zł., ja d a ln ie  od  
7 0 0  z l. i p o je d y ń c z e  m e b le . W ie lk i w y b ó r  
n o w o c z e s n y c h  ja d a ln i , sy p ia ln i i g a b in e tó w  
o s z la c h e tn y c h  fo rn ie ra c h  (s ie d m io le tn ia  fa ­
b ry c z n a  g w a r a n c ja ) .  Oszczędzasz setki, k u ­
p u ją c  ty lk o  w  firm ie  „NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO 
MEBLI", Katowice, Starowiejska 3 ( ró g  
F ra n c u s k ie j) .  D o s ta w a  b e z p ła tn a  n a  ca iy  

Ś lą sk . K u p u ją c y m  z w ra c a m y  k o sz ta .

Korowania giełdy w Warszawie
z dnia 28-go lipca 1934 r.

Pożyczki polskie w  Nowym Jc.kus
P o ż .  D ilk m a w s k a  83.50, p o k . w a r s z a w s k a  

63.00, p o ż . ś l ą s k a  64.00.

PoznafisKa giełda zboiowa
Ceny parytet Poznań.

Żyto cema tranzakcyjna tranz. 30 ton 16.30; Zyto  
cena tranzakcyjna tramiz. 15 ton 16,45; Żyto cena tran s­
akcyjna tranz. .105 ton 16.50. Reszta notowań be* 
zmiany.

Przygody bezrobotnego Froncka

Gospodyni wniebowzięta 
miód rozlewa do słoików, 
Zefiik — na tak błogi widok 
łyka ślinkę ua języku.

W dowód łaski bezgranicznej 
gosposia rozanielona 
pozwoliła Zeflikowi 
wylizania dna dok°nad

Sama, zam knąwszy spiżarnię, 
poszła do Innej roboty, 
a Zefiik dopiero teraz 
nabrał prawdziwej ochoty.

'C.ąg dalszy nastąjfi

Froncek przyniósł gospodyni 
garnek z miodem dziś w prezencie, 
Patrzcie — małego Zeflika, 
prezent Froncka oardzo nęci.
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W y sz ły  z  druku trz y  tom y pracy  ks. 

Biskupa P a w ła  Kubickiego p. t. „Bojow­
nicy  kapłani za  spraw y Kościoła 1 O r  
czyzny  w  latach 1861—1915“.

Nie z m yślą o pisaniu apologji ducho­
w ieństw a, lecz w  imię p raw d y  — mis­
trzyni życia bada J. E. ks. Biskup P . Ku­
bicki archiw a, szukając m ateriałów , fctó' 
reby  w yśw ietliły  rolę duchow ieństw a w  
w alce o wolność.

O w ocem  wieloletnich badań  są już 
w ykończone prace, do tyczące k sięży  b. 
K rólestw a Polskiego. Obecnie ks. Biskup 
pracuje w  W ilnie, 'badając ak ta  Archi­
wum Państw ow ego, przed tem  zaś po­
dobne badania proiwataił w  G rodnie, w 
R ydze, w  Kownie.

Ja k  p rzedstaw ia  się ofiarny  w ysiłek  
księży katolickich K orony w  okresie  lat 
1861—1915? C zy kapłani pozostali b ier­
nym i św iadkam i decydującego zm agania 
się narodu, k tó ry  stale stw ierdzał swoją 
niezłom ną w olę posiadania niepodległego 
p ań stw a?

Kapłani polscy dobrze  rozum ieli swe 
obowiązki obyw atelsk ie  i starali się być  
godnym i przew odnikam i narodu, okupu­
jąc  ten  zaszczy t nieraz k rw ią ofiarną...

C zterech księży zostało  straconych 
przez M oskali. Byli to  księża: Agryphi 
K onarski, W aw rzyn iec  Lew andow ski, 
M aksym  T aro jka i płynny bohater, o s ta t­
n i pow staniec, ks. S tanisław  B rzózka.

Na w ygnanie na S y b ir i w głąb  Rosji 
poszło  336 księży , z  k tó rych  39 um arto 
n a  w ygnaniu . W ysłanych  zagran icę by­
ło  49 kapłanów , w yem igrow ało  (prze­
w ażnie do Rzym u i P a ry ża ) — 39. Czyli 
razem  w ygnańców  i em igrantów  by ło  
434 kapłanów .

W ysłan i na Sybir, rzecz jasna, p rze­
szli p rzez w ięzienia. O prócz nich w  w ię­
zieniach b y ło  403 księży, czyli razem  w ię­
zionych by ło  739 kapłanów !....

K ary  pieniężne, nałożone n a  ducho­
w ieństw o, p rzek roczy ły  40 000 Rb. — za 
udział w  m anifestcjach — 170, za zwal* 
cza mie szkół rosyjskich  i krzew ienie o- 
św ia ty  polskiej — 234.

Nie tylko duchow ieństw o św ieckie zło­
ż y ło , tak ie  ofiary , —  zakonnicy d o trzy ­
m yw ali k roku  w  ofiarności, —• to  też na  
zakony sp ad ły  w iellde k ary , a  liczba 
k lasztorów  podlegała coraz w iększym  o* 
graniczeniom .

W  r. 1864 na  terenie K rólestw a Pol­
skiego b y ło  147 m ęskich klasztorów , m a­
jących  1012 zakonników . P o  dziesięciu 
latach jakże się zm niejszyła liczba!... 
K lasztorów  b y ło  zaledw ie 24, zakonników  
297. W  roku zaś 1904 k lasztorów  by ło  
ty lko  siedem, zakonników  — 49...

Mniej gw ałtow nie, ale rów nież sy s te ­
m atycznie  likwidowali Rosjanie k laszto ry  
żeńskie. W  r. 1864 by ło  k lasztorów  
żeńskich 18 z 269 zakonnicam i, w  roku 
1874 — 16 k lasztorów  .i 235 zakonnic (do 
now icjatu  już nie wolno było przyjm o­
w ań  now ych kandydatek), w  r. 1904 — 
8 klasztonów  i 76 staruszek  zakonnic—

Jeżeli chodzi o teren  b. W . K sięstw a 
L itew skiego, -udział duchow ieństw a kato­
lickiego w  w alkach niepodległościow ych 
zaznacza  się rów nież w yraźnie . Około 
600 w yw iezionych n a  Syb ir i 8 straco-

M iłość  — S z c z ę ś c ie !
P rzez długie la­

ta byłam  nieszczę­
śliwa. Nikt nie 
zw raca ł na mnie 
uwagi z powodu 
mei nieczystej ce­
ry. aż polecono ml 
Użycie paryskiego 
kremu Dr. Dubois 
„ALA1A” .
ALM A sprawiła 

cud. nadaiąc mej 
skórze znowu pię­

kn y 1 olśniewająco cz y sty  w ygląd, odmła­
dzając mą cerę o 15 lat. „A L M A “  usuwa 
w szelkie biedy piękności, zm arszczki, czer­
woność nosa, pryszcze, brunatne plamy,
piegi f t  d. Pod gw arancją zł. 200,—
otrzym acie pelpą cenę kupna z powrotem, 
jeżeli niezadowoleni z w yników  użycia kre­
mu ALM A zw rócicie pól pakietu niezuży- 
tego.

Cena za 1 słoik zł. 1 14. za 3 słoiki zl 
3,—  Specjalna oferta: P r z y  nadesłaniu w  
ciągu 3 dni w ycinka niniejszego ogłoszenia 
z zamówieniem, otrzym acie jako dodatek 
bezpłatny 1 flaszkę praw dziw ej francuskiej 
perfumy Origan.

Dr Nic Kem eny, C ieszyn , skrytka pocz­
towa 100/1.25L

nych — to  .nieskąpa danina obyw atelsk iej 
ofiarności!...

Kapłani po lscy  spełnili sw ój obow ią­
zek, jako synow ie narodu, w alczącego o  
w olność; nie opuścili sw ej ow czarn i w  
godzinę prób i cierpień. Cj co zginęli, u- 
znania nie szukają, ale potomni m uszą

Jeżeli zaś kapłani, jako ludzie i o b y w ate ­
le, odznaczają  s ię  wybiitnemi cnotami, 
jest to nietylko ich w łasna  zasługa, ale 
■też zasługa ich rodziców, zw łaszcza ma* 
tek , k tó re  um iały  zaszczepić w  serce sy­
n ów  głęboka w iarę  i szczere  p rzyw ią­
zanie dio ojczyzny.

O statni pow staniec, ks. S tan isław  B rzóska.

mleć jasny  obraz  p rzed  oczam i, pam ię­
tając, że duchow ieństw o katolickie nie 
tw orzy, nie może tw orzyć  kasty , bo stale 
się zasila św ieżym  elem entem , dop ływ a­
jącym  z różnych w ars tw  narodu.

Jak i jest naród, takich m.a kapłanów !

P o w y ższe  fak ty  i cy fry  m ów ią za sie­
bie. Co w a rte  są oszczerstw a i insynua­
cje, rzucane przez w rogów  Kościoła ka­
tolickiego, a pom aw iające duchow ieństw o 
nasze  o brak patrio tyzm u tub pośw ięce­
nia dla N arodu?

cie  pam iętników , należących do najpięk­
niejszych, jakie znam y.

A jednak nie to  w szy stk o  zapew niło 
mu pam ięć nieśm iertelną w  P o lsce  — 
lecz tą, zdaw ałaby  się — n i e p o z o r ­
n a  piosenka, k tó rą  skom ponow ał do m e­
lodii s ta reg o  m azurka, niesłusznie p rzy ­
p isyw anego  Ogińskiemu, jako pięćdzie­
sięcioletni poseł w  roku 1797, kiedy prze­
b y w a ł w e W łoszech.

Nie spodziew ał się pew nie W ybicki, 
że ta jego prosta  piosenka, k tórą  stw o­
rzy ł w  chwili głębokiej w ia ry  w  odzyska 
n ie niepodległości: a k tó rą  p rzeznaczał 
d la Legionów  D ąbrow skiego, stanow ić 
będz ie  d la  P o lsk i — h y m n  n a r o ­
d o w y .

Legiony polskie, w alczące pod orłam i 
Napoleona, p rzelew ające ofiarną k rew  w  
imię ideału wolności, pod muraimi S ara- 
gessy, w  w ąw ozie S am osierra, przynio­
sły  p ierw sze do Polski buńczuczną swrą 
piosenkę. Szybko  zakorzeniła się ona w  
Polsce i w  roku 1798 śpiew ano ją w  za ­
borze austriackim , co zabo rcy  uważa® 
za podejrzany, rew olucj/jny „ D ą b r o w ­
s k i  s c h e r  M a r s c h “.

Za K sięstw a W arszaw skiego  śpiew ano 
ją już jaw nie  — na w szystk ich  obcho­
dach narodow ych, jako  piosenkę, w ró żą­
cą najlepsze nadzieje. £ n an a  by ła  w  ca ­
łej Polsce, naw et na głębokiej Litw ie, bo 
Przecież pisze M ickiewicz, że k iedy  w ró ­
cił T adeusz do rodzinnego dw oru, p ierw ­
szym  odruchem  by ła  dziecinna radość z 
iaką „pociągnął za sznurek, by  s ta ry  Dą­
brow skiego usłyszeć m azurek". Epokę w  
historii P ieśni Legjonów  stanow i jednak­
że dopiero Pow stan ie  L istopadow e, gdzie 
w  bitw ie pod G rcchow em  m azurek D ą­
brow skiego o trzym ał k rw aw y  chrzest.

„Jeszcze Polska ule zginęła” rozlegało 
się po błoniach zalanych krw ią w śród  o- 
gniow ego huku arm at, jęków  rannych bo­
hate ró w  i w zbijało Pod nfebiosy poteż* 
arem wołaniem  w ia ry  w  trium f spraw iedli­
w ości — że P o lska zginąć nie może, że 
Polska ż y ć  musi. „Jeszcze Polska nie 
zginęła”, g ra ły  pruskie o rk ie s try  w ojsko­
w e pułkom  poznańskim  w  czasie ataków  
podczas w ojny w  r. 1871.

T en  żyw iołow y, głęboko patrio tycz­
n y  entuzjazm , tę  w iarę  w  zw ycięstw o 
Polski, bicie serca  w szystk ich  wielkich 
Polaków , podniósł W ybicki do godności 
aktu w iary  d nadziei narodow ej.

Ongiś skrzydlate  hufce ry ce rzy  p ro ­
w adziła do boju na  polach G ruenw aK u i 
W anny, pod W iedniem  czy  B eresteczkiem  
w spaniała w  sw ej potędze pieśń — „Bo­
gu Rodzica D ziew ica, Bog’em sław iona 
M ary ja”. Hym n ten nap isany  przez nie­
w iadom ego kom pozytora (nazw isko uto­
nęło w  pom roce dziejów), podany jest w  
legendzie, jako „napisany rękam i i n a t­
chnieniem św. W ojciecha”. P ieśń tę o- 
•proimieniała aureola kultu i św iętości, 
śpiew ano ją  nietylko jako m odlitwę b ła ­
galną i dziękczynną, ale objaśniano ją w  
kazaniach Indowi, (jako źródło- w ia ry  i 
m oralności chrześcijańskiej i ona to s ta ­
ła się h y m n e m  n a r o d o w y m  — 
„p a t r  i u m c a r m e n“ , jak ją określa 
D ługosz w  sw ych  kronikach.

Lecz p rzyszed ł czas, gdy  aureola tej 
pieśni zaczęła blednąc i s ta ło  się jak  m ó­
wi A snyk:

Słusznie rzesza żyw ych  się domaga.
B y dla ulej z pieśni nowa jasność 6ila,

Świeża chęć żyw a 1 św ieża °dw aga!
Coby Ją naprzód w przyszłość prowadziła!
I o to  nadeszły  te now e czasy  p rzy ­

szłości, kiedy m iejsce starodaw nej, r» 'l- 
gilnej, zajęła św iecka pieśń .J e sz c z e  Pol­
ska nie zginęła".

Skrom na ta pieśń legionowa, k tó ra  
Początkow o by ła  tylko okolicznościową 
pobudką w ojenną, sta ła  się dla narodu 
h y m n e m  n a r o d o w y m ,  czego nie 
przypuszczał nigdy J ó z e f  W y b i c k i ,  
jaj tw órca , podobnie, (jak nie w iedział 
R o u g e t  d o  L ‘ I s 1 e, że płomienna, 
natchniona „ M a r s y l j a n k a ” stanie się 
hym nem  Francji. Józef W ybicki uw iecz­
nił swe imię trw ałem i zgłoskam i w  naj­
różnorodniejszych dziedzinach pracy  pa­
trio tycznej: Konfederacja B arska, Insu­
rekcja Kościuszkowska, tw orzenie Legio­
nów, organizow anie K sięstw a W arszaw ­
skiego itd. Znany jest także na polu lite- 
raokiem  jako au to r pism politycznych, 
kom edyj, tragedyj h istorycznych  i Wresz-

Bokameaf niemiecki 
z przed 20 lal

Podajem y, jako dokum ent czasów  u- 
biegłych, a jednak na czasie i z punktu 
w idzenia dw-udziestej rocznicy  w ypadków  
lipcow ych z 1914 r. o raz  now ej grozy, 
płynącej na św iat z nad S zp rew y  — te­
legram  po-sła niemieokiego w  W iedniu 
v o n  T s c h f r s k i . g o  do K anclerza 
R zeszy B ethm ana Hollwega. W  naw ia­
sach — uwagi, skreślone ręką W ilhel­
ma II na m arginesie telegram u:

„W iedeń. ... T utaj ze s trony  naj­
pow ażniejszych ludzi niejednokrotnie 
słyszę uwagi, że należy raz  na zaw szę 
(T eraz albo n igdy . W !) podstaw ow o 
przeprow adzić rozrachunki z Serbam i. 
P rzedew szystk iem  m usim y p rzedsta­
wić Serbii szereg  żądań i jeżeli je od­
rzuci, działać energicznie. P o d trzy m u ­
ję z różnych w zględów , ażeby  silnie 
i pow ażnie p rzestrzec  W iedeń przed 
nieprzem yśtonem f krokam i”. (Kto go 
dk) tego upow ażnił?  Całkiem  głupie! 
To nas zupełnie nie dotyczy, —  jest to 
w yłącznie sp raw ą Austrji — m yśleć o 
odpowiednich krokach. Później pow ie­
dzą, kiedy * sp raw a zajdzie daleko: 
Ni©mcv nie chciały! Niechaj Tsohlrsky 
porzuci podobne g łip s tw a! Z Serbam i 
należy skończyć! I to koniecznie te ­
raz! W !)

„P rzedew szystk iem  m usim y w y ­
jaśnić, czego w łaściw ie chcem y, gdyż 
ja do tychczas słyszałem  tylko niejasne 
żądania. W ypadałoby  zatem  sumiennie 
zestaw ić szanse jakiegokolw iek w spól­
nego w ystąp ien ia j dać poznać, że 
A ustro-W ęgry  nie znajdują się odosob­
nione w  św iecie. Jednocześnie z u ^ a -  
gą, udzieloną poszczególnym  sojuszni­
kom, obow iązkow o trzeba jeszcze w ziąć 
pod uw agę i położenie ogólnoeuropej­
skie, specjalnie zaś stanow isko Italji i 
Rumunji w  kw estia oh dotyczących  
Serbjl. — (W szystko to, rozum ie się 
sam o p rzez się, jest najbardziej 
Istotne! W !)“

T ak  słow a telegram u, jak i „uw agi”, 
kreślone ręką  kajzera, rzucają w ym ow ne 
św iatło  na to, co się stało  p rzed  20 laty .
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S sp o jrz a ł z  p o z a  s z k la n e g o  p a ra w a n u ., p o d sk a k iw a ć  I ta ń c z y ć . K ró l  le d w o  
W  m a rm u ro w y m  k o m in k u  coś za - śm iech  zd o ła ł s tłu m ić  i p a trz y ł  n a  ko* 

sz e le śc ia ło  i z je g o  cze lu śc i w y sk o c z y ł n iec  te g o  w id o w isk a . P o  c h w ili ch ło - 
m ały , z a w a la n y  sad zam i k o m in ia rc z y k . p a k  z d ją ł p ie rśc ie n ie , i in n e  k o sz to w -  
S k o ro  c h ło p czy k  p rz e ta r ł  oczy  z sa - ności, w sz y s tk o  z ło ży ł n a  d a w n e  m ie j-  
dzy , a  u jrz a w sz y  ta k  p ię k n y  p o k ó j, sce i... z n ik ł w  k o m in ie , 
z d ją ł c zap k ę , a  p o te m  się  p rz e ż e g n a ł, S c e n a  ta  k ró la  b a rd z o  u b aw iła , 
b o  m y śla ł, że to  je s t  ja k a ś  k ap lica . R o z k a z a ł o n  w y sz u k a ć  ch ło p ca  i  p rz y -  
W re sz c ie , o sw o iw szy  się  n ieco , o b e j- p ro w d z ić  g o  d o .s ie b ie . K o m in ia rc z y k a

Jt  u m y to  i  u b ra n o  czy sto . Z p o d  c z a rn e j
sa d z y  w y jrz a ła  tw a rz y c z k a  w e so ła , o  
ro z u m n y c h  oczch . G d y  ch ło p c a  p rz y -

p ro w d z o n o  p rz e d  ob licze  k ró la , te n
i. s p y ta ł  g o , d la c z e g o  u b ra ł  p ie rśc ie n ie
1 i  ła ń c u c h y , a  k ie d y  ch ło p czy n a  z  t rw o ­

g ą  p rz y z n a ł s ię  d o  w in y , k ró l p o g ła ­
sk a ł g o  p o  zb ie la łe j ze s tr a c h u  tw a ­
rzy czce , d a ł m u  p ię k n y  p o d a ru n e k  
i k a z a ł k sz ta łc ić  g o  n a  sw ó j k o sz t wj

O d tą d  ch ło p ca  n a z y w a n o  k r ó l e w ­
s k i m  k o m i a i a r c z y k i e m .  D u ­

m n y  on  by ł z te j n azw y . U c z y ł sdę d o ­
b rz e , a  w  k ilk a n a śc ie  la t  p ó ź n ie j w s tą ­
p ił do  w o jsk a . W  je d n e j z p o ty c z e k  
zg in ą ł od  k u li a rm a tn ie j .

rz a ł się śm ia ło  i u jr z a ł  n ag ie  p ie rśc ie ­
nie , z e g a rk i i ła ń c u c h  z ło ty  n a  s to le . 
P rz y b ie g ł  do  ty c h  sk a rb ó w  i p o w k ła ­
d a ł sob ie  p ie rśc ien ie  n a  p alce , z aw ies ił 
ła ń c u c h  n a  szy ji, z e g a rk i  w ło ży ł za k o ­
szu lę  i ta k  p rz y s tro jo n y , s ta n ą ł  p rz e d  
w ie lk ie m  lu s tre m . K ie d y  się  p rz e j­
rza ł, ta k  by ł z a d o w o lo n y  z s ieb ie , że 
się  sam  so b ie  u k ło n ił, a  p o te m  począ ł

O s ta tn i  k ró l P o lsk i, S ta n is ła w  
A u g u s t  P o n ia to w sk i, zw y k le  p o  ob ie- 
dzie  sy p ia ł p rzez  g o d z in ę , a do spo­
czy n k u  s łu ży ło  m u w y g o d n e  łoże, 
u k ry te  za  sz k lan y m  p a ra w a n e m . K ie ­
d y  się  z a b ie ra ł do  te j d rz e m k i, z d e j­
m o w a ł p ie rśc ie n ie  z pa lcó w , zeg a rk i, 
k tó ry c h  d w a  nosił w e d łu g  ó w czesn eg o  
z w y cza ju , o rd e ry  i in n e  d ro b ia z g i, k tó ­

re  sk ła d a ł na  m a ły m  s to lic z k u  p rz y  
m a rm u ro w y m  k o m in ie .

P e w n e g o  d n ia  je s ie n n e g o  k r r l  po  
ob ied z ie  p o ło ży ł się i zaczą ł d rzem ać . 
N a g le  u s ły sza ł ja k iś  ło sk o t, k tó ry  co­
ra z  b a rd z ie j się  zb liża ł i s ta w a ł się  
w y ra ź n ie jsz y . K ró l p o d n ió s ł g ło w ę , a 
w reszc ie , s ły sząc  jak iś  h a ła s  w sam y m  
p o k o ju , z e rw a ł się, u s ia d ł na  k a n a p ie

Co to jest, powiedzcie dziatki, 
nie pytając ojca matki — 
co to świecę dobrze trzyma 
choć rąk niema?

R o z w ią z a n ie  z a g a d k i z  p o p rz e d n ie ­
g o  „ K ą c ik a  d la  D z ie c i"  b rz m i:  B R Y ­
K A . T y m  ra z e m  d o b ry c h  ro z w ią z a ń  
o trz y m a liśm y  o k o ło  20, n ie tra fn y c h  
13 4 , w o b e c  c z eg o  z p o w o d u  b ra k u  
m ie jsc a  n ie  m o ż e m y  z am ieśc ić  n a ­
zw isk  d z iec i, k tó re  n a d e s ła ły  d o b re  
ro z w ią z a n ie  zą g a d k i. D u ż a  ilo ść  n ie ­
t ra fn y c h  o d p o w ied z i t łu m a c z y  się  te m , 
że  z a g a d k a  b y ła  d o sy ć  tru d n a .

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  p rz y sy ła ć  n a j­
p ó ź n ie j do  p ią tk u . J e d n o  z dzieci, k tó ­
re  n a d e ś lą  d o b re  ro z w ią z a n ie , o tr z y ­
m a  na  p o d s ta w ie  lo so w a n ia  p ię k n ą  
k s iążeczk ę .

N a g ro d ę  W p o s ta c i k s iążeczk i 
o trz y m a ł n a  p o d s ta w ie  lo so w a n ia  S ła ­
w e k  S o su lsk i z  B ę d z in a , u l. Z a g ó r-

s k a 5 7 - *  .  3
Aby ułatwić dzieciom przesyłki rozwiązań, 

zamieszczamy poniżej kupon, który trzeba 
wypełnić, wyciąć, złożyć do niezaklejonej ko­
perty z adresem „Siedmiu Groszy" i napisem  
„Druk" oraz znaczkiem za 5 groszy. W ten 
sposób za przesyłkę rozwiązań nie trzeba pła­
cić 30 groszy, jak to jest, gdy się je przesyła 
zwykłym listem. »

I , Dziadzio zdrzemnął się w fotelu 
przy niedzieli, po obiedzie, 
a Staś —  łobuz st»i długo 
1 nad figlem głów kę biedzi,

2. Wreszcie wpadł na koncept laki; 
w eźm ie skórę lisa z  ziemi, 
ga kolanach dziadzia złoży  
z  zębami wyszczerzonemi.

3. Jui gOiWwe — teraz trzebi 
dziadzia zbudzić — chce czy  
Stanął cicho poza dziadziem, 
kwiatkiem go w łysinę łechce.

Rozwiązanie zagadki 
.Kącika dla Dzieci14 brzmi

Adres

— C zem u  n ic  niie m ó w isz , m am u­
s iu ?  —  p y ta  K azio .

—  A  cóż m am  p o w ie d z ie ć ?
—  P o w ie d z :  K aziu , w e ź  so b ie  

c ia stk o  z  s z a fy . ,  *

Ł Wreszcie ze snu kamiennego 
dziadzio zwolna się wydostał 
i wytrzeszczył Oczy swoje, 
widząc taką z dżungi postać.

6. Stasło m yślał — że po wszystklem  
łatwo jemu umknąć da się,
Lecz, jak dziadzio kozła fiknął — 
to fotelem przygniótł Stasia,

5. Sam nie wiedział — czy śni Jeszcze, 
czy też widzi to na jaw ie?-.
Gdy się ocknął, tak się wyląkł, 
że pod sufit skoczył prawie.

M IESIECZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 .-PRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ.241

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „1 G R O S Z A C H
1 POLE O WYMIARZE 35 mm.x 67mm. ZŁ.15. 
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